
Czego narody za Żelazn? kurtyn? 
spodziewaj? się od wolnego świata zachodniego 

(Od własnego korespondenta)
Waszyngton,

Pod koniec lutego odbyła się w Wa­
szyngtonie konferencja dotycząca pro­
blemów wojny psychologicznej. Zwo­
łana ona została z inicjatywy dwóch 
członków amerykańskiej Izby Repre­
zentantów, kongresmanów O. K. Arm­
stronga i Karola J. Kerstena.

Konferencja ta, będąca jedną z wie­
lu objawów zainteresowania się przez 
różne sfery społeczeństwa amerykań­
skiego zagadnieniami wojny propagan 
dowej przeciwko niebezpieczeństwu ko 
munistycznemu, zgromadziła obok 
przedstawicieli Kongresu Amerykań­
skiego i rzeczoznawców walki psycho­
logicznej szereg reprezentantów wy­
chodźców politycznych zza „żelaznej 
kurtyny”.

Celami zjazdu było*, zwrócenie uwa­
gi opinii publicznej na opór przeciw­
ko komunizmowi, stawiany przez na­
rody ujarzmione przez Sowiet; ; możli­
wości tego oporu; na metody wzmoc­
nienia oporu. Dalszym celem konfe­
rencji było: przedyskutowanie sposo­
bów udzielenia pomocy ofiarom komu­
nistycznego ucisku i założenie nowej 
stałej organizacji, której zadaniem bę­
dzie wykonywanie uchw 1 konferencji 
waszyngtońskiej.

Między zaproszonymi przedstawicie­
lami wychodztwa było cały szereg Po­
laków. Trzech spośród nich wygło­
siło przemówienia: p. Jan Karski — 
zbliżony do kół sanacyjnych, p. Zyg­
munt Nagórski Jr — z Rady Politycz­
nej i p. Konrad Sienlewicz — z P.N. 
Komitetu Demokratycznego.

Mówcy polscy zgadzali się co do te­
go, że wojna propagandowa winna 
mieć za swój cel przekonanie społe­
czeństw za ,,żelazną kurtyną”, że Za­
chód przyniesie im wyzwolenie, nato­
miast powinna ona unikać metod, któ­
re doprowadzićby mogły do antykomu­
nistycznych rozruchów-.

Kongresman Armstrong, w swoim 
przemówieniu, omówił metody wojny 
zimnej i wezwał do utworzenia orga­
nizacji centralne!, któraby była w łącz 
ności ze wszystkimi ośrodkami akcji 
antykomunistycznej i nadawała walce 
psychologicznej, któr. obecnie Zachód 
prowadzi przeciwko komunizmowi, naj 
bardziej skuteczny kierunek.

Co się tyczy drugiego toru ofensy­
wy propagandowej, skierowanej do in­
nych, p. Sieniewicz zwrócił uwagę 
m. in., że komuniści koncentrują swo­
je wysiłki na propagandzie wśród mło­
dzieży, bowiem zdają sonie z tego spra 
wę, że starsze pokolenie jest mniej po­
datne na komunizację. W tym celu 
fałszują oni historię, literaturę i tra­
dycje kulturaine krajów’ za „żelazną 
kurtyną” Metoda nauczani? przez 
komunistów ma jeden cel na oku: 
stworzenie podatnego gruntu do sko- 
munizowania młodego pokolenia.

Celem zneutralizowania tej komuni­
stycznej roboty powinno się stworzyć 
cały system radiowych szkół i uniwer­
sytetów’, za pośrednictwem których 
młodzież za „żelazną Kurtyną” mogła­
by zapoznawać się z czystą ’ niesfał- 
szowar ą naszą tradycją kulturalną.

Mówca ostrzegł, że jeżel. pozwoli się 
komunistom na wykonanie ich planu 
szkolenia młodego pokoleia bez prze-

w marcu 1952 r. szkód, nowe pokolenie za „żelazną kur
tyną” zostanie kon pletnie skomuniko­
wane, co stanowić będzie jedną z naj­
większych porażek dla w olnego świata.

Co zaś się tyczy starszego pokole­
nia, to oczywiście zd je sobie ono do­
skonale sprawę z tego, że komuniści 
są nieludzcy i barbarzyńscy. Jest jed­
nak ono bardzo zmęczone przedłużają­
cą się walką o „rząd dusz” z komuni­
stami i winno być w swojej postawie 
wzmocnione i poparte.

Społeczeństwa za „żelazną kurtyną” 
muszą być zapewnione, że celem Za­
chodu jest ich wyzwolenie spod komu­
nistycznego jarzma. Oczekują one od 
mocarstw zachodnich jasnej deklaracji 
w’ tej mierze, bowiem propaganda ko­
munistyczna stara się przekonać ujarz 
mione narody, że Zachód w swej poli­
tyce ogranicza się jedynie do przeciw­
stawiania się dalszemu rozszerzaniu 
sowieckiego imperializmu, co oznacza 
dla narodów’ już ujarzmionych pozo­
stawienie ich w obecnej sytuacji.

Narody te chcą także wiedzieć, co 
przyniesie im przyszłe wyzwolenie. 
Czy będą one mogły żyć w pokoju i 
niezagrożone nowymi imperializm a mi? 
Czy w przyszłości mniejsze narody bę­
dą mogły żyć bezpiecznie u boku 
swych większych i potężniejszych są­
siadów? Narody te chcą gwarancyj 
przeciwko powtórzeniu się nowych a- 
gresyj. S.

Narodowiec
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Xow;v kandydat na premiera przed Zgromadzeniem Narodowym

/ Zatwierdzenie p. A. Pinay 
zależy od głosów S. F-I. O. i R.P.F.

Zakończyła się konferencja dyplomatów USA 
spoza „żelazne) kurtyny"

PARYŻ. — W środę zakończyła się w Pa­
ryżu konferencja dyplomatów amerykań­
skich, akredytowanych w krajach za „żelaz­
ną, kurtyną”. Przewodniczący tej konferencji 
G. Perkins oświadczył na konferencji praso­
wej, że państwa satelickie Rosji w Europie 
wschodniej i środkowej, starając się rozbu­
dować swoje siły zbrojne, obniżają stopę ży­
ciową mieszkańców do poziomu życia w Ro­
sji.

Perkins powiedział, że pewne dalsze ogra­
niczenia swobód dyplomatów sowieckich i sa 
telickłch Rosji będą podjęte w U.S.A., ale na­
razić nie ma mowy o ewentualnym zamknię­
ciu dyplomatycznych placówek U.S.A, w kra 
Jach za „żelazną kurtyną".

Księgowy sprzeniewierzył 32 miliony fr.
MARSYLIA. — Księgowy marsylski, Al-

lene-Massias, którego słabością była gra na 
wyścigach, sprzeniewierzył około 32 miliony 
fr. na szkodę firm, wywożących owoce i wa­
rzywa. Sąd skazał go na dwa lata więzienia.

Paryż. — P. Antoine Pinay przed­
stawił w czwartak o godz. 9.30 Zgro­
madzeni u Narodowemu program rzą­
du, który utworzyłby po uzyskaniu in­
westytury. Program ten, którego głów 
ne linie podaliśmy wczoraj, ma na ce­
lu przede wszystkim obronę franka. 
P. Pinay projektuje amnestię podatko­
wą za przeszłość rde surowe karanie 
stwierdzonych w przyszłości oszustw 
podatkowych. Nowe podatki miałyby 
zostać wprowadzone tylko w wypad­
ku, gdyby wpływy mimo walki prze­
ciw oszustwom podatkowym miały się 
okazać niewystarczającymi. Program 
rządowy p. Pinay przewiduje dalej za­
blokowanie płac i cen. Polityka za­
graniczna miałaby pozostać niezmie­
niona.

W celu zatwierdzenia p, Antoine 
Pinay na stanowisku premiera, po­
trzeba mu 313 vXośów, co wymaga 
przychylnego głosowania czterech naj­
ważniejszych grup parlamentarnych.

Poszczególne grup; naradzały się w 
ciągu środy Stanowiska ich nie ule­
gły zmianie. Niezależni i partia chłop­
ska wyrazili gotowość poparcia p. An­
toine Pinay, będącego jednym z ich 
przywódców. Radykałowie, M.R.P. i U. 
D.S.R. są ustosunkowani przychylnie. 
Socjaliści i R.P.F. uzależnili swoją po­
stawę oć odpowiedzi, jakich udzieli p. 
Pinay na postawione mu pytania. O- 
bydwa stronnictwa wczoraj skłaniały 
się raczej do wstrzymania się od udzia 
łu w głosowaniu.

Po wysłuchaniu deklaracji p. An­

toine Pinay przemawiali rzecznicy 
grup oraz odbyły się ostateczne nara­
dy.

R.P.F. odnosi się do p. Pinay mniej 
przychylnie niż do p. Reynaud, który 
zamierzał stworzyć rżąc jedności na­
rodowej, podczas gdy p. Pinay unika 
wszelkich względów politycznych. Co 
do socjalistów, pytania ich, postawio­
ne p. Pinay, dotyczyły głównie zablo­
kowania zarobków i cen. Socjaliści u- 
ważają, że blokada zarobków nie może 
nastąpić na ooecnym poziomie.

Jeśli socjaliści lub P.R.F wstrzyma­
ją się od głosowania, to p. Pinay nie 
mógłby otrzymać więcej, jak 300 gło­
sów zamiast potrzebnych 313
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Ceny złota spadły
PARYŻ. — Na giełdzie paryskiej zanoto­

wano w środę poważną zniżkę kursów złota. 
Ceny .jiapolcona” spadły z 4.900 do 4.860 
fr.; „ludwika szwajcarskiego” z 4.680 do 
4.550 fr.; 20 dolarów z 23.820 do 22.920 fr.

Kurs dolara papierowego spadł z 485 na 
475 fr.

Churchill nie wierzy w nagły wybuch wojny, ale wzmacnia lotnictwo brytyjskie

i stwierdza, że Wielka Brytania ma 
największe siły obronne po Stanach Zjedn, 

Izba Gmin zatwierdziła program zbrojeniowy Anglii

Nowy samochód 
francuski

Nowy samochód 
francuski „Cham-

pion

Eksplozja miny przeciwczolgowej 
w obozie wojskowym

Trxech zabitych, trzech rannych.
Auxerre. — Dwóch opeerów i 3 po­

doficerów rezerwy odbywających ćwi­
czenia w obozie w Chevilly, zgroma­
dzonych było w sali wykładowej, przy­
słuchując się jak ich instruktor, cho­
rąży Demay objaśniał działanie miny 
przeciwczolgowej. Intruktor użył do 
pokazu miny prawdziwćj amiast ćwi­
czebnej. Sześciu ludzi było zgromadzo­
nych w około stołów, gdy nastąpiła 
eksplozja miny. Chorąży Demay, cięż­
ko raniony w brzuch, wybiegł z sali i 
upadł martwy za jej progiem. Wach­
mistrz Gabriel Barbarin, lat 37, z 
Saint-Sauveur, raniony w okolicę ser­
ca odłamkiem miny, ’marł w kilka go­
dzin później. Por. Perrot z Sens, zmarł 
w 48 goozin po wybuchu. Wachmistrz 
Marcel de Brossard z Saint-Florentin 
jest tak ciężko ranny, że lekarze nie 
mają nadziei uratowania go. Stan po­
zostałych dwóch rannych ue jest groź 
ny-

Chorąży Demay, lat 36, był ojciem 
trojga dzieci.

Agitacja C.G.T. w póin. zagłębiu węglowym
DOUAL — Wysiłki C.G.T. nie odniosły 

dotychczas poważniejszego skutku. 14 górni­
ków z szybu 3. w Lens 1 25 górników z ko­
palni Desjardins w grupie Douai, wyjechało 

j na wierzch i praca w tych dwóch kopalniach 
Jest obecnie prawie normalna. Natomiast 
trwa nadal strajk 102 górników w szybie 9. 
EscarpeUe w Roost-Warendin, a na szybie 5. 
w Dorignles nie wyjechało 45 górników.

W kopalni grupy Douai, gdzie część górni­
ków odmawia pracy pod ziemią, produkcja 
spadla o jedną trzecią.

Dyrekcja kopalń oświadczyła .gotowość do 
rozmów z kierownikami robót pośród straj­
kujących górników w EscarpeUe. Delegat 
odpowiedział, że dyskusja jest możliwa tylko 
z delegacją Komitetu Strajkowego. Dyrekcja 
odmówiła wobec tego dyskusji. Górnicy z 
zamkniętego tymczasowo szybu 9. Escarpel- 
le, pragnący pracować, zostaną zatrudnieni 
gdzieindziej.

Co do referendum C.G.T., odbyło się ono w 
środę tylko w ktiku szybach. Dziś toczy się 
nadal. Dziennik „La Croix” wskazuje, że 
C.G.T. dąży do wywołania generalnego straj­
ku w północnym zagłębiu węglowym ze 
względów politycznych. To samo stwierdza 
naczelny organ socjalistów „Le Populaire".

LONDYN. — W Izbie Gmin toczyła się w 
środę debata nad programem obronnym W. 
Brytanii. Dyskusję zagaił premier Churchill, 
który zapowiedział, iż program zbrojeniowy 
rządu, opiewający na 4 miliardy 700 milio­
nów funtów w ciągu trzech lat, musi być 
rozłożony na 4 lata z powodu trudności go­
spodarczych Anglii.

Premier wskazał, że zwolnienie tempa do­
zbrojenia podyktowane zostało koniecznością 
dania pierwszeństwa produkcji towarów, prze 
znaczonych na eksport, celem zrównoważe­
nia brytyjskiego handlu zagranicznego.

Omawiając przygotowania obronne na Za­
chodzie, W. Churchill powtórzył, że nie sądzi, 
by w tej chwili groził konflikt światowy. Wy­
raził on nadzieję, że wyższość Stanów Zjedn. 
w dziedzinie uzbrojenia, a szczególnie broni j 
atomowych da światu zachodniemu czas na 
wzmocnienie swojej obrony oraz podjęcie naj 
wyższego wysiłku, by doprowadzić do uregu­
lowania problemów międzynarodowych.

Przedstawiając stan pogotowia obronnego 
w W. Brytanii, premier oświadcz.)!, że obec­
nie rząd położył nacisk na rozbudowę i wy­
posażenia RAF w najnowsze modele samolo­
tów odrzutowych typu „Hawker”, „Swift” i 
„X ickers", które ma ją wyższość nad maszy- i 
uami sowieckimi „Mig-15”.

Mar)narka wojenna, zdaniem Churchilla 
może już stawić czoło każdemu przeciwniko­
wi, który znajdzie się na wodach terytorial­
nych Anglii. Niemniej admiralicja rozbudo­
wuje eskadry poław iaczy min, udoskonala o- 
bronę przeciwko łodziom podwodnym ora? 
odda wkrótce do służby nowy lotniskowiec

„Eagle", który kosztował 15 milionów fun­
tów.

Wojska lądowe liczyć będą po otrzymaniu 
uzbrojenia 22 dywizje, w tym znaczną'Ilość 
dywizyj pancernych. Anglia posiada wiele 
przeszkolonych rezerw oraz silnej armii te­
rytorialnej w liczbie 250 tys.

H’ toku dyskusji nad oświadczeniem Chur­
chilla, przemawiali Attlee, Shinwell oraz kil­
ku innych posłów. Przedstawiciele opozycji 
naogół zgadzali się z planami rządowymi, ale 
krytykowali jego sposób wykonania tego pro­
gramu.

Ostatecznie Izba Gmin zatwierdziła 813 
głosami przeciwko 55 program obronny An­
glii. Poprawka opozycji, wyrażająca brak za­
ufania rządowi w jego zdolności wykonaw­
cze, została odrzucona 814 głosami przeciw­
ko 219.

W toku głosowania zarysowała się rozbleż 
ność w łonie Str. Pracy, które w zasadzie 
zdecydowało poprzeć politykę rządową w 
spraw ie obrony. Grupa Bevana wyłamała się 
i głosowała przeciwko. Wraz z nim głosowań 
jego sympatycy w liczbie 55.
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Różdżkarz odkrył w piwnicy rzeźnika skarb,
w postaci złotych monety wartości 3 milion, fr.
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Konferencja socjaldemokratów 
czechosłowackich na uchodztwie

PARYŻ. W Paryżu zakończyło się 5 mar 
ca br. konferencja czechosłowackich przy­
wódców socjaldemokratycznych na uchodz­
twie. Przewodniczył obradom p. Lausman. 
Sekretarzem generalnym konferencji był Vi-

P.ARYZ. — Dzięki różdżkarzowi, rodzina 
paryska odnalazła skarb zakopany w r. 1940. 
Przy pomocy wahadełka odkrył on garnek c- 
maliowany z złotymi monetami w piwnicy 
rzeźnictwa przy rue Tamponneau. Zakopał 
je w r. 1940, ówczesny właściciel rzeźnictwa, 
któremu szwagrowie powierzyli na przecho­
wanie posiadane złoto. Rzeźnik ów został 
później deportowany i więcej nie powrócił.

Jego żona, dwoje dzieci i pięciu szwagrów 
przeżyło wrojnę. Kobieta otwarła z powrotem I 
rzeżnictwo. Często mówiono w rodzinie o za-i

kopanym skarbie, ale nikt nie wiedział, gdzie 
jest ukryt). Rodzina postanowiła wreszcie 
odwołać się d< różdżkarza, p. Bauchacourt. 
Różdżkarz, obszedłszy piwnicę z wahadłem, 
zatrzymał się nagle w pewnym miejscu, ujął 
łopatę i wykopał niebawem garnek, z któ­
rego posypały się złote monety. Mają one 
wartość przeszło 3 mil. fr. Różdżkarz twier­
dzi, że conajmniej drugie tyle jest zakopane 
w różnych stronach piwnicy i że z łatwością 
je wykryje.

Opracowanie „Konstytucji europejskiej”
proponuje Adenauer

wBonn. — W wywiadzie radiowym skiej zaraz po ratyfikacji umowy 
■ • • tej sprawie. Podkreślił dalej, że utwo­

rzenie armii europejskiej jest tylkow środę, kanclerz Adenauer oświad­
czył, że ocalenie Europy leży tylko w 
jej zjednoczeniu. Rząd niemiecki, po­
wiedział, gotów jest przyłączyć się 
natychmiast do rządu innych państw 
europejskich, by opracować Konstytu­
cję dla tej nowej wspólnoty państw.

Według Adenauera, członkowie 
Zgromadzenia Doradczego Europy mo­
gliby opracować projekt takiej Kon­
stytucji, z tym, że następnie przedłożo­
no by ją Zgromadzeniu parlamentar­
nemu europejskiej wspólnoty obron­
nej. Kanclerz niemiecki z Bonn powie­
dział, że szybkie powołanie do życia 
organów politycznych wspólnoty o- 
bronnej przyczyniłoby się do usunię­
cia nieufności Francji wobec Niemiec. 
Dodał on w tym miejscu, że rząd w 
Bonn nie ma zamiaru rozpoczynać re­
krutacji Niemców do armii europej-

Statek brytyjski ostrzelany 
przez 2 kanonierki na wodach Hong-Kongu

HONG-KONG. — Parowiec brytyjski „Ply­
mouth Star" wezwał przez radio pomocy, sy­
gnalizując, że został zaatakowany przez dwie 
kanonierki o nierozpoznanej przynależności 
państwowej.

Rząd Saary protestuje 
przeciwko niemieckiej kampanii

SAARBRUECKEN. — Rzecznik rządu 
Saary zaprotestował przeciwko kampanii pro 
pagandowej prowadzonej przez zachodnie 
Niemcy na tle memoriału wysłanego przez 
Bonn do Rady Europy.

Nowy ambasador Francji w Wenezueli
PARYŻ. — Dekretem ogłoszonpn w „Jour

nal Officiel”, p. Pierre Amal, minister pełno­
mocny z konsulatu Francji w Dusseldorfie, 
został mianowany nadzwyczajnym ambasa­
dorem pełnomocnym republiki francuskiej 
Wenezueli, na miejsce p. Bourdeillette.

w

Zwalnianie robotników w dep. Nord
LILLE. — Kilka przedsiębiorstw w dep. 

Nord zwalnia robotników. Dyrekcja papierni 
w Prouty (Nord) powiadomiła 120 członków 
swojego personelu (na 194), że zwalnia ich z 
pracy z powodu braku surowców. Firma Ja­
py w Anzln zwolniła 30 robotników, firma 
Aubeck w Blanc-Misseron 50, a w Wallers 
straciło pracę kilkudziesięciu robotników, 
zatrudnionych przy emaliowaniu naczyń.

Bezrobocie szerzy się rów nież w’ przemyśle 
skórnym.

pierwszym krokiem do zjednoczenia.
„Zjednoczenie Europy, powiedział 

potrzebne będzie również wtedy, kie­
dy zniknie groźba sowiecka, iadne bo­
wiem pojedyńcze państwo europejskie 
nie może osiągnąć wyższej stopy 
życiowej w oparciu tylko o własne si- 
iy”

Bunt w więzieniu kolo Troyes
TROY'ES. — W więzieniu w Clairvaux, 

pod Troyes wybuchł w’ środę rano bunt. 700 
tamtejszych więźniów skazanych na kary 
przymusowych robót za kolaborację z Niem­
cami w czasie ostatniej wojny, odmówiło po­
wrotu do cel.

Straż więzienna zmuszona było do użycia 
gazów łzawiąc)ch.

Hm. Działacze postanowili odbyć swój Kon­
gres partyjny w listopadzie 195? roku.

Skarb państwa poszkodowany 
na miliard fr. z powodu potajemnego uboju

PARYŻ. — Policja prowadzi śledztwo w 
sprawie afery potajemnego uboju. Obroty 
osób, zamieszanych w tę aferę przekraczają 
jakoby 3 miliardy fr. Policja przeprowadzi­
ła już konfiskaty, których wartość przekra­
cza 300 milionów fr. Oblicza się, że skarb 
państwa został poszkodowany na miliard fr.

XVielu kupców z okolicy paryskiej jest za­
mieszanych w tę aferę. Bydło, owce, trzoda 
chlewna itp. były nabywane w departamen­
tach Yonne, Seine-Inferieure, Aisne, Selne-et 
Oise.

Mięso, skóry itp. sprzedawano potem bez 
faktur lub na podstawie faktur fałszywych.

Wzruszające zeznania matki Scaffy
na procesie Beau - Pieduoir

PARYŻ. — Matlca Roberta Scaffy, młode­
go członka Ruchu Oporu, zeznawała na trze­
ciej rozprawie przeciwko Beau i Piednolrowi. 
oskarżonym o zamordowanie jej s)na- Pani 
Scaffa była w czerni i miała na sobie odzna­
czenia.

„Mąż mój, powiedziała, był Ułochem, fa­
szystą i naturalnie proniemiecki. Z tej przy­
czyny wraz z synem wstąplUśmy do Ruchu 
Oporu. Pani Scaffa należała nasamprzód do 
sieci „Valmy”. Redagowała pismo tej sieci, 
sporządzała fałszywe karty tożsamości i fał­
szywe przepustki niemieckie, które wysyła­
ła jeńcom do stalagów, aby mogli powrócić.

6 pytań -Głosu Ameryki" pod adresem reżimu warszawskiego solidaryzującego się z Rosją

Co zrobi reżim warszawski, gdy się mu wykaże, że mordu katyńskiego na oficerach polskich
Nowy Jork. — „Głos Ameryki” po­

dał w środę do wiadomości treść listu 
otw’artego napisanego przez jednego z 
redaktorów rozgłośni do reżimu war­
szawskiego w sprawie zbrodni w Katy­
niu.

List ten jest odpowiedzią na oświad­
czenie reżimu warszawskiego w dniu 
29 lutego br., w którym reżim solida­
ryzuje się ze stanowiskiem Rosji w 
sprawie wymordowania 15 tysięcy o- 
ficerów polskich. List „Głosu Ajnery- 
ki” wskazuje, że masow’e groby pol­
skich bezbronnych jeńców zmasakro­
wanych w Katyniu przypominają, iż 
zbrodnia została dokonana i aomaga 
się sprawiedliwości. Wiadomo, że ar­
mie hitlerowskie zajęły rejon lasków 
katyńskich w lipcu 1941 roku, a ar­
mie sowieckie wywoziły z Polski jeń­
ców wojennych od września do końca 
1939 roku. W czasie procesu przeciw­
ko niemieckim zbrodniarzom wojen­
nym w Norymberdze prokuratorzy so­
wieccy oskarżali Niemców o wymor­
dowanie polskich jeńców, ale następ­
nie nie podtrzymali tego oskarżenia i 
Niemców skazano za różne zbrodnie, 
ale nie za mord katyński.

Obecnie "eżim warszawski, nie 
czekając na zakoń .zenie śledztwa, pro­
wadzonego przez amerykańską Komi­
sję Kongresową a’ sprawie zbrodni

dokonały władze sowieckie?
katyńskiej ogłosił, że solidaryzuje się 
całkowicie z rządem sowieckim, 
na którym ciąży podejrzenie o doko­
nanie zbrodni.

W związku z tym „Głos Ameryki’’ 
wysunął 6 pytań:

1. Co zamierza uczynić reżim 
warszawski, mieniący się rządem Pol­
ski w wypadku, gdy Komisja Kongre­
sowa w U.S.A, na podstawie bezstron­
nych świadectw ustali, że odpowie­
dzialność za mord w Katyniu spada 
na Rosję. Czy reżim warszawski za­
mierza zerwać w tym wypadku stosun 
ki dyplomatyczne z Rosją? W 1943 
roku Rosja zerwała stosunki dyploma­
tyczne z legalnym rządem polskim w 
Londynie za to jedynie, że zwrócił się 
do Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża z żądaniem zbadania zbrodni 
w Katyniu.

2. zapytanie: W wypadku ustalenia 
przez Komisję Kongresową, że zbro­
dni na oficerach polskich w Katyniu 
dokonali Rosjanie, czy reżim warszaw­
ski mający jeuynie poparcie Rosji, za­
mierza ustąpić i rozpisać nowe wybo­
ry w Polsce. Czy może rządzić naro­
dem polskim rząd, który utożsamia

się z mordercami młodzieży i inteli­
gencji polskiej? -

3. zapytanie: Jeżeli reżim warszaw­
ski zgadza się z oświadczeniem sowiec­
kim, że mordu w Katyniu dokonali hi­
tlerowcy, oraz że Rosja posiadała do­
wody, iż Niemcy wymordowali pol­
skich oficerów, to dlaczego żaden z 
tych rzekomych morderców hitlerow­
skich nie został dotychczas osądzony, 
ani przez sądy sowieckie, ani przez 
międzynarodowy sąd do karania zbro­
dniarzy wojennych w Norymberdze, 
ani przez sądy w Polsce?

Czwarte zapytanie: Dlaczego Rosja 
odmówiła dostarczenia amen kańskiej 
Komisji Kongresowej dowodów na o- 
skarźenie, iż to niemieccy zbrodniarze 
dokonali masakry w Katyniu?

Piąte zapytanie: W wypadku, gdy 
śledztwo ustali bezstronnie, że zbrod­
nia jest dziełem Rosji, to czy v/ tym 
wypadku reżim warszav/ski zamierza 
przeprowadzić badania, czy i który z 
oficerów sowieckich, przebywający w 
Polsce nie strzelał osobiście w karki 
i w czaszki polskich oficerów-jeńców 
w Katjmiu?

Szóste zapytanie: Czy reżim war­
szawski zamierza przeprowadzić takie

śledztwo za pośrednictwem sowieckie­
go marszałka K. Rokossowskiego?

* »
Redakcja „Głosu Ameryki” podkreś­

la, że autor listu otwartego do reżi­
mu warszawskiego w sprawie zbrodni 
katyńskiej nie oczekuje od ni?go od­
powiedzi; ale społeczeństwo ». Polsce 
jest zgodne, że reżim nie reprezentuje 
ani uczuć narodowych, ani interesów 
polskich, skoro utożsamił się z tymi, 
na których ciąży podejrzenie o maso­
we ludobójstwo dokenane w Katyniu 
na polskich jeńcach wojennych.

40 do 50 świadków zbrodni katyńskiej 
będzie przesłuchanych w Europie

WASZYNGTON. — Prezwodnlczący ame­
rykańskiej Komisji Kongresowej dla badania 
zbrodni katyńskiej, Joseph Madden, zwrócił 
się do Izby Reprezentantów, by zatwierdziła 
plan przeprowadzenia przesłuchów świadków 
masakr)' katyńskiej na terenie Europy za­
chodniej w drugiej polow ie kwietnia br.

Według przewidywań posła Maddena, 40 do 
50 świadków mą być przesłuchanych w Lon- 
dynię, Paiy tu, Genewie oraz w Berlinie za­
chodnim-

Wśród świadków tych znajdują się zbiegli 
Z Rosji, byli jeńcy z obozów w Starobielsku, 
Kozielsko, Ostaszkowie i Griazowcu.

Według przew odnlczącego Komisji Kongre 
souej, Maddena, przesłuchy te mają ujawnić 
nowe dane, których dotychczas nie poruszali 
jeszcze dotychczasowi świadkowie w czasie 
przesłuchów w U.S.A.

Pracowała także z siecią „Resistance” i „C. 
N.D. • Castille".

„Mój syn zajmował się grupą w okolicy 
Montargis. Kiedy grupa ta była już prawie 
w całości aresztowana przez Gestapo, znale­
ziono mój adres 1 policjanci przybyli do mnie. 
Zdołałam uciec poprzez piwnice i ukrywałam 
się potem kolejno u różnych osób.

Syn mój przyprowadził Beau’a do Kircha, 
w grupie w Malsons-Alfort. 21 sierpnia 
przedstawiłam s)-na Manetowi-Clza. Robert 
powiedział ml : „Typ ten nie podoba ml się”.

Pani Scaffa zaznaczyła potem, iż syn jej 
1 kpt. Desbols zapoznali się za pośrednictwem 
p. Lecourt. Kiedy dowiedziała się o śmierci 
swojego S)na, sądziła, że padł z ręki Niem­
ców. Później dopiero dowiedziała się stopnio­
wo, iż było inaczej. Członkowie z Ruchu O< 
poru w 12. obwodzie oświadczyli jej :

„Syn pani został zastrzelony jak zdrajca. 
Radzimy pani nie pokazywać się, bo może 
panią spotkać to samo”.

Świadkowie Leblanc i panna Irena Mer­
cier, bronili następnie pamięci Scaffy. Świa­
dek Hildgel przypomniał, te w grupie Mai- . 
sons-Alfort były nieporozumienia między 
Scaffą i Beau.

„Scaffa widział tylko interes kraju I po­
tępiał wszelki zysk, jaki możnaby wyciągać 
z należenia do Ruchu Oporu. Zdaniem świad 
ka, początki pogłosek o ewentualnych zdra­
dach Scaffy sięgają stycznia 1944 r. i zosta­
ły rozpuszczone przez Beau’a.

„Dlaczego, zapytał przewodniczący, Scaf­
fa utrzymywał kontakt z Manetem ?

„Dlatego, zapewnić świadek, aby Manet 
nie wiedział, że odkryto, iż jest podwójnym 
agentem l aby szefom Scaffy umożliwić" u- 
cieczkę przed aresztowaniem”.

XV drugiej części procesu zeznawał m.in. 
świadek Gely, nieco inaczej niż w czasie 
śledztwa, gdy twierdził za namow’ą Pled- 
nolra, tż tenże nie znał Scaffy.

„Złożył pan fałsz)-we zeznania, stwierdził 
przewodniczący.

Według p. Medelleca, Plednoir działał z 
czyjegoś rozkazu.

Pod koniec rozprawy wysłuchano komisa­
rza głównego, Courtant, który kierował o- 
statnlm śledztwem, aresztował Beau’a 1 wy­
dobył od niego zeznania. Policjant jest zda­
nia, że mogły istnieć tylko dwie przyczyny 
zgładzenia Scaffy : chciano usunąć zdrajcę, 
bądź niewygodnego świadka. Komisarz nie 
wierzy w zdradę Scaffy. XV czasie śledztwa 
nie spotkał się z żadn)Di zeznaniem, któro 
mogłoby potwierdzić tezę. Pozostajc dru­
gie przypuszczenie... Beau i jego przyjaciele 
zaatakowali merostwa. ąby zabrać karty 
żywnościowe. Korzyść z tych operacyj nie 
została całkowicie przekazaną Kuchowi Opo­
ru. Ponadto zachodzi osławiony napad na. 
dwóch Inkasentów w pobliżu dworca Lyoń- 
skiego ł kradzieży 2 milionów'. Beau wy-piera. 
się udziału w tej kradzieży.

W czwartek zeznawali dalsi świadkowie



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Po trzech latach pobytu w Polsce 
ofiara „Gazety Polskiej” uciekła na Zachód

Komuniści stracili przeszło półtora miliona ludzi w wojnie na Korei

I.
Na początku grudnia lotem błyskawicy ro­

zeszła się w B. i okolicy wiadomość, że ob. 
ti., który przed trzema laty wyjechał do 
Kraju, uciekł i po licznych przygodach przy­
jechał do swych krewnych w B.... Ob. E. zna 
łem dosyć dobrze, to też przy odjeździe po­
żegnał się ze mną i mówił: „Czuję się bardzo 
szczęśliwym, że mogę powrócić do Ojczyzny 
i za żadne pieniądze więcej nie wyjadę, cho-

du tych dzieci, które gazeta przedstawiała ja 
ko ofiary kapitalizmu, opisując w jakich 
rzekomo nędznych ubiorkach i wygłodniałe 
były te dzieci.

To mnie znów bardzo oburzyło, ponie-
waż na własne oczy widziałem te wszystkie 
dzieci a nie widziałem wśród nich ani jed­
nego wygłodniałego ani też nędznie ubrane­
go. Napisałem sprostowanie do tej gazety. 
Ma się rozumieć, sprostowanie to nie zosta-

Paryż. — ONZ ogłosiła ostatnio cy­
fry strat na Korei, na podstawie da­
nych dostarczonych przez kraje, któ­
rych wojska walczą przeciwko napaści 
komunistycznej.

Co się zaś tyczy strat komunistów^ 
to według cyfr dostarczonych przez 
Dowództwo ONZ na Korei, do ubie­
głego tygodnia straty wynosiły: Chi­
ny komunistyczne: 827.796 poległych, 
rannych, czy też zaginionych. Pół­
nocna Korea: 735.678 poległych, ran­

73.392 rannych i 12.593 zaginionych,* Etiopia: 37 poległych i 139 rannych, 
czyli razem 103.739 ludzi. (W dniu 1. razem 176.

Małe sensacje 
z wielkiego świata

eiaż by było gorzej jak 
su je”.

Przez cały miesiąc nie 
ob. E. się zobaczyć, aż

,,Narodowiec” opi-

miałem możności z 
tu przypadek zda-

rzył, że niedawno się z nim spotkałem. Był 
bardzo zażenowany i chciał mnie ominąć, 
jednak mu się nie udało. W czasie naszej 
rozmowy zażenowanie jego się rozwiało i 
przyrzekł, że da mi szersze wiadomości o 
przyczynie swojej ucieczki. Pozwolił mi rów­
nież napisać w tej sprawie do „Narodowca", 
pod warunkiem jednak, że nazwiska jego nie 
podam, ze względu na jego krewnych i żonę.

A teraz co mówi ob. E.: „Za namową pe­
wnego towarzysza pracy, zostałem przed 
czterema laty czytelnikiem „Gazety Pols­
kiej”. Na skutek opisów i wychwalania ustro 
ju ludowego i rzekomego dobrobytu i możli­
wości „awansu społecznego", zdecydowałem 
sie przed trzema laty na wyjazd do Kra­
ju. Raz poraź czytałem też „Narodowca", to 
też jako dość przezorny i za doradą jednego 
ze starszych krewnych, postarałem się też w 
tajemnicy ą paszport francuski.

Po półrocznym pobycie w Krajti przeko­
nałem się, że wszystko co pisała „Gazeta 
Polska" jest jednym kłamstwem. Jeszcze le­
piej poznałem cały ustrój komunistyczny 
gdy wstąpiłem do partii P.Z.P.R. i dostałem 
•się do zarządu miejscowej komórki. Tam 
dopiero widziałem jak naprawdę burżuazyj- 
nie żyją przywódcy partii komunistycznej i 
jak mało sobie robią z robotnika. Zacząłem 
pisać artykuły z krytyką do „Robotnika". 
Pomimo, że się podpisywałem pseudonimem, 
wkrótce dowiedzieli się krytykowani, kto te

ło ogłoszone. Później na zebraniu partyjnym nych, czy zaginionych.
powiedziałem w jak podły sposób „Robotnik" | Cq do gtrat wo^k QNZ t c f 
kłamie, za co zostałem nazwany ..zdrajcą 7 1OO " . . , - Onklasy robotniczej ’, ..pachołkiem kapitalizmu” i ' - kazują. i. lo(S poległych, 18o.2io 
i równocześnie wykreślony z partii. Niedługo rannych i 75.659 wziętych do niewoli
po tym zostałem poufnie przez reemigranta 
z Francji ostrzeżony, że moi zwierzchnicy 
starają się ażeby mnie zamknąć do obozu.

Widząc bezskuteczność moich starań o le­
galny wyjazd, zacząłem teraz myśleć o u- 
cieczce, prędzej czy później, tak albo tak 
egeka mnie aresztowanie. Coprawda dużo 
próbowało przejść przez zieloną granicę, zo­
stali pochwyceni i na trzy lata zamknięci w 
więzieniach. Postanowiłem jednak spróbow .ć 
i wybrałem takie miejsce, (wskazane *•/ 
przez przychylnych ludzi) które jest 
najmniej pilnowane i próbowałem w nocy 
przejść do Niemiec wschodnich. Nie odrazu 
mi się to udało, dopiero w trzecią noc udało 
mi się przedostać szczęśliwie przez granicę, 
Udałem się do jednego miasteczka niemioc- 
kiego by stamtąd udać się koleją do Berlina, 
(nie podaję nazwy przejścia granicznego ani 
też nazwy miasteczka^ ażeby nie utrudnić u- 
cieczek innym zagrożonym aresztowaniem). 
Na moje nieszczęście policja rosyjska prze­
prowadzała wr tym dniu rewizję wykazów o- 
sobistych; pokazałem swój paszport francus­
ki, (polskie papiery zniszczyłem po przekro­
czeniu granicy, a to dlatego, że w razie 
schwytania mnie został bjrm natychmiast 
wydany w ręce U.B.). Zostałem aresztowa- i

lub zaginionych, czyli razem 306.070
ludzi (na dzień 31 grudnia 1951 r.).

Oto straty poszczególnych krajów:
Południowa Korea; 27.690 pole­

głych, 103.887 rannych, 61.383 zagi­
nionych, razem 192.960 ludzi

St. Zjednoczon.: 17.754 poległych,

lutego cyfra ta powiększyła się do 
105.271).

W. Brytania: 437 poległych, 1.440 
rannych, 1.156 zaginionych, razem 
3.033.

Turcja: 456 poległych, 1.352 ran­
nych i 404 zaginionych, razem 2.212.

Belgia i Luksemburg: 32 poległych, 
125 rannych, 2 zaginionych, razem 159.

Francja (cyfry do 15 grudnia ub. 
r.): 153 poległych, 700 rannych, 14 za­
ginionych, razem 867.

Grecja: 88 poległych, 265 rannych, 
1 zaginiony, razem 354.

Holandia: 71 poległych 268 ran­
nych i 3 zaginionych, razem 343.

Australia: 148 poległych, 547 ran­
nych, 14 zaginionych, razem 709.

Kanada: 127 poległych, 514 rannych 
i 5 zaginionych, razem 616.

Kolumbia: 32 poległych i 99 zaginio­
nych, razem 131.

Nowa Zelandia: 17 poległych, 41 
rannych i 1 zaginiony, razem 59.

Filipiny: 49 poległych, 197,rannych, 
58 zaginionych, razem 304.

Unia PÓŁ-Afrykańska: 7 poległych, 
2 rannych i 21 zaginionych, razem 30

Syjam (cyfry do 4 grudnia): 40 po­
ległych, 304 rannych, 4 zaginionych, 
razem 348.

H W Hamburg, Iowa, w USA., jajdś 
miłośnik dzikiego ptactwa przedziurawił 
dna 16-tu łódek używanych przez myśli­
wych dzikich kaczek.

g Pojawienie się na niebie wielkiej 
komety zawsze podniecało wyobraźnię o- 
gółu. Jest to bowiem wspaniałe widowi­
sko: kometa błyszczy często jaśniej od 
najjaśniejszych gwiazd i w biały dzień wi 
doczne jej jądro otacza rozproszone świa­
tło, tworząc jak gdyby głowę z włosa­
mi, wielkości księżyca z długim, ciągną­
cym się prawie przez całe niebo ogonem.

Echa katastrofy lotniczej pod Niceg

artykuły pisał, to też zaczęło mnie prześla­
dować. Po rocznym pobycie widziałem, że 
nie będę mógł długo w Kraju wytrzymać i

Plany przeniesienia ciężkiego przemysłu 
zbrojeniowego z Europy do Afryki północnej
BONN. W kołach rządowych zachod-

nich Niemiec rozważana jest sprawa możli­
wości przeniesienia częściowo ciężkich prze­
mysłów zbrojeniowych z Europy do Maroka 
w Afryce północnej.

Myśl przeniesienia ciężkiego europejskiego 
przemysłu do Afryki północnej ma trzy cele 
na oku : 1) konieczność oddalenia od ewen­
tualnej strefy zagrożonej podstawowych prze 

ny i osadzony w więzieniu pilnowanym przez zbrojeniowy<-h, 3) troska o uniknię-
Niemców. Siedziałem tam 14 dni W wiezie-| cie ohni7en,a poziomu życia przy wzmożeniu 
niu zapoznałem się z pewnym rosyjskim żoł-I Pr?dukcji <*hroan^ kosztem produkcji co- 
nierzem, który przyrzekł wystarać się dla tlziennego u7ytku 1 3) Potrzeba wykorzysta-
mnie o zezwolenie na przejazd do strefy 
francuskiej Berlina. Po 14 dniach pobytu w
więzieniu zostałem wieczorem wyprowadzo- Jrockistowskim syjonisty

zacząłem jako obywatel francuski starać się ny w asyście tego żołnierza. Odprowadzono pini/WH rPŻim u/ p7Prhnclnu/orii
o legalny wyjazd z powrotem do Francji. Z mnie na dworzec i załadowano do pociągu ^A.lgU fuZilll W bZt-C.-uSIUWdbJ
tą też chwilą wystąpiłem z zarządu, siedząc idącego do zach. Berlina. Mając przepustkę PRAGA. — Przemawiając na kongresie 
cicho w oczekiwaniu na zezwolenie wyjazdu. <3o strefy francuskiej, przybyłem już bez ża- kominformowskiej organizacji „O trwały 
Chodziłem i pisałem od jednego do drugiego dnych przeszkód. Oddając się teraz pod opie- l,okój • demokrację ludową”, czechosłowacki
urzędu; po upływie drugiego roku będąc służ
bowo w Warszawie poprosiłem o audiencję u 
Bieruta. Zostałem przyjęty i tam przedsta­
wiłem mój francuski paszport, prosząc o ze­
zwolenie na wyjazd do Francji. Bierut dał 
mi dwuznaczne przyrzeczenie i znów upłynął

kę konsulatu francuskiego, zostałem odesla-
ny do Francji.

Przez te trzy lata zostałem przyzwyczajo­
ny do wystawania godzinami w ogonkach za

minister informacji, Kopecky, nazwał Slan-

najbardziej potrzebnymi artykułami pierw- 
. szej potrzeby, to też byłem oszołomiony, gdy 

na pisaniu i chodzeniu po urzędach blisko' widziałem tu jak przed świętami niewiasty
rok. W międzyczasie byłem zmuszony (jak kupowały wszystko w dowolnej ilości i bez 
zresztą i wszyscy) chodzić na różne zebrania, j wystawania. Przypomniały mi się słowa pc- 
Widząc te wszystkie niesprawiedliwości nie wnego francuskiego komunisty, które wy- 
wytrzymałem i krytykowałem, lecz już w «

skiego, Slinga i Reicina „zdrajcami lewicy”, 
dodając : „ci agenci Imperializmu zachodnie­
go usiłowali doprowadzić do titoizmu w na­
szych szeregach, posługując się kosmopoliz- 
mem w formie trockistowskiego syjonizmu”.

Wśród osób aresztowanych w związku ze 
sprawą Slansklego, reżimowy minister roz­
różnia oprócz wyżej wskazań ych „trocki-
stowskich syjonistów”, grupę „hurżuazyj-

, , v _________ _ ________ „ powiedział do mnie przed moim odjazdem: n.vch nacjonalistów”, do której zalicza Cie­
mniej ostry sposób. Wkrótce umieszczony zo:.-Ty możesz być szczęśliwy, opuszczasz ten mCn*'sa’ ^°'omcsk*pS° * Husaka.

Izgniły kapitalizm, gdzje codzień będzie ciężej* ~
SLit kr„aju bę" 1000 Brazylijczyków ofiarowało swoja krewdziecie mieli lepsze warunki bytu. (Mam na- , . . , . , .
dzieję, że kiedyś spotkam owego jegomościa dla uratowania ofiar katastrofy kolejowej

stałem na czarnej liście.
W lecie ub, r. byłem znów służbowo w

Gdyni. W tym okresie przyjechały na wa­
kacje na statku „Batory” polskie dzieci z . - - - - -
Francji; pojechałem te dzieci zobaczyć w na- 1 mu-Powiem jak bardzo jego proroctwo mi- 
dziel, że i jakie znajome tam będą, lecz nie nęło się z prawdą).
znalazłem tam tych co szukałem. W kilka 
dni później w „Robotniku” był opis przyjaz­

RIO-de-JANEIRO. — Odpowiadając na 
apel lekarzy, tysiąc osób zgłosiło się w środę

(Wywiad z ob. E... przeprowadził W. Z.) i do różnych szpitali i przychodzi w Rio-de- 
(Dokończenie nastąpi) I Janeiro, by ofiarować swoją krew, dla urato-

____ _______________________  ‘ i wania 300 rannych w katastrofie kolejowej.

IRO przekazała swe agendy 
nowemu międzypaństwowemu organowi

Delegaci 18 krajów zachodnich zebrali 
się w ub. miesiącu w Genewie w celu 
ustalenia ostatecznych planów likwi­
dacji Międzynarodowej Organizacji 
dla Uchodźców (IRO) i przekazania 
części agend tej organizacji nowemu 
organowi międzypaństwowemu, który 
został ostatnio utwrorzony przez sze­
snaście państw.

Nowa ta organizacja nosząca naz- 
wrę: „Tymczasowego Międzypaństwo­
wego Komitetu dla emigracyjnego ru­
chu z Europy” rozpoczęła swą dzia­
łalność dnia 31 stycznia br. w chwili, 
gdy została oficjalnie zakończona 
prawie pięcioletnia działalność IRO.

W ciągu tego czasu IRO przyszło z pomo­
cą ponad 1.600.000 uchodźcom : dopomogło 
do osiedlenia się w różnych częściach świata 
w przybliżeniu 1.045.000 uchodźców i do po­
wrotu do kraju swego pochodzenia 73.000 u- 
chodźców. W związku ze swą działalnością 
IRO wydatkowało około 400 milionów dola­
rów (około 250 dolarów na każdego uchodź­
cę), która to suma została wpłacona przez 
18 krajów, członków ONZ.

Donald Kingsley, dyrektor generalny ERO, 
uważa, że osiedleni na nowo uchodźcy w kil­
ku latach zapłacą więcej podatków, niż wy­
nosiły koszty ich osiedlenia.

„Emigracja tych uchodźców z przeludnio­
nej 1 zniszczonej przez wojnę środkowej Eu-

ropy — oświadczył Donald Kingsley, — przy 
czyniła się do złagodzenia ludnościowego za­
gadnienia istniejącego na kontynencie, do 
zmniejszenia bezrobocia i kosztów związa­
nych z opieką, która ciąży na rządach. U- 
chodźcy ci przyczynią się do rozwoju krajów, 
do których wyjechali dzięki swym zdolno­
ściom, energii i chęci do pracy”.

Na 18 państw-, które udzieliły swej czyn­
nej pomocy organizacji IRO, tylko osiem by­
ło obecnych na pierwszej sesji 11 lutego 1947 
r. Delegaci Kanady, Stanów Zjedn., Francji, 
Guatemali, Norwegii, Holandii, Republiki Do 
minikańskiej i W. Brytanii postanowili po­
wołać wówczas do życia organizację w celu 
przyjścia z pomocą uchodźcom, których woj­
na oddaliła od ojczyzny.
Dwa czynniki utrudniały pracę nowopowsta­

łej organizacji : wzrastający wciąż napływ 
uchodźców w miarę, jak jedne po drugich 
państwa w’schodniej Europy dostawały się 

pod panowanie komunistów; chociaż naj­
prostszym sposobem rozwiązania zagadnie­
nia byłoby odesłanie uchodźców do ojczyzny, 
to jednak w imię uczuć ludzkości IRO przy­
jęło zasadę, że nikt nie zostanie odesłany do 
ojczyzny bez własnej zgody. Ponieważ Euro­
pa wschodnia była zamknięta, a zachodnia 
przeludniona, IRO zwróciło się do innych kra 
jów wolnego świata o przyjęcie uchodźców.

Przy pomocy rządów, dobroczynnych sto­
warzyszeń i licznych osób prywatnych, po­
nad milion uchodźców znalazło miejsce we 
wspólnocie wolnych narodów7. Trzeba zazna­
czyć, źe nie tylko młodzi i silni uchodźcy 
zostali przyjęci, lecz również starcy, nieule­
czalnie chorzy i ułomni otrzymali pomoc i o- 
piekę.

117) (Ciąg dalszy)
— Co do tego — odpowiedziała przy 

szła margrabina z przekonaniem — 
możesz być pewnym, drogi ojcze!...

Nazajutrz dzwony kapliczki rozle­
gły się w powietrzu.

Z pałacu de Carrere droga wysypa­
na została kwiatami, a od sztachet do 
kapliczki różami, ulubionymi kwiatami 
Violetty.

Przy bramie parku panna de La­
croix-Marbourg wysiadła z powozu.

Andre podał jej ramię.
Reine-Marie miała za towarzysza 

Jana de Merizolles.
Trudno opisać, jak młody chłopiec 

był zadowolonym z tego.
Był tak wzruszony i onieśmielony, 

że nie był zdolny odzywać się wcale.
Reine-Marie była rzeczywiście prze­

śliczną w sukni białej ubranej prze­
ślicznie ciemno różowymi kwiatami.

Andre powiedział jej to jednym spój 
rżeniem, gdy ją w ubraniu tym zoba­
czył.
’ Co do Violetty jej suknia z białego 
muślinu wyglądała bardzo skromnie.

Welon, niegdyś szal margrabiny Re­
nety de Plessis Saint-Luc z epoki gdy 
moda wymagała pokrywania cienki­
mi, prawdziwymi koronkami, Reine- 
Marie idealnie udrapowała na złoci­
stych włosach macochy.

Świeże kwjaty pomarańczowe, zer-

wane z wazonów, stojących w parku, 
podtrzymywały go wysoko w rodzaju 
hiszpańskiej mantylli.

Było to skromne, bardzo nawet 
skromne przybranie, ale świeże... pa­
chnące!...

Księżniczka Lacroix-Marbourg o- 
czy miała spuszczone, a na ustach u- 
śmiech serdeczny.

Horacy promieniał pomiędzy panem 
Bossus a doktorem Bordier.

— Doprawdy — mówił do swego 
sekretarza — źle my zapatrujemy się 
na życie, widocznie te stare szpargały 
zanadto nas oślepiają... Pomyśleć, że 
miałem szczęście tak blisko siebie i 
ani go się domyślałem!... I gdyby nie 
pan Lemarchand, nie byłbym też do­
myślił się nigdy.

Wzruszenie księdza Perrin było nie 
do opisania.

Zamierzał wygłosić bardzo ładną 
przemowę, do której przygotowywał 
się całe dwa tygodnie, ale jak przyszło 
do rzeczy, tak go coś za gardło ścisnę­
ło, że zaledwie wymówił ze łzami:

— Bądźcie szczęśliwi... jak na to za­
sługujecie!...

Pan Lemarchand, bardzo spokojny, 
chociaż blady; przypomniał sobie, że 
już raz widział Horacego klęczącego u 
stóp ołtarza obok dziewicy, tak samo 
w ślubnym ubraniu.

Tragiczny powrót z karnawału
na l^azurowym Wybrzeżu

(Od własnego korespondenta „Narodowca”)
Na lotnisku pod Nlceą wiele osób żegnało dopomóc do zidentyfikowania ofiar.

w poniedziałek rano odjeżdżających. Kobie- ; Trzy artystki znalazły śmierć w tym w y- 
ty roześmiane z naręczami nicejskich kwla- padku : Liza Tapart, która poprzedniego wio 
tów. Pamiątka z Południa. Ciężko jest roz- czoru wystąpiła w teatrze w kasynie miej- 
stawać się ze słońcem Riwiery. A niebo było skim w Nicei w „Odpływie jesiennym". Har- 
takie błękitne, bez jednej chmurki. I riet Toby, młodziutka gw iazda-tancerka z ba

Ostatnie : „Bądź zdrowa !” „Szczęśliwej letu markiza de Cuevas. Wywoływano ją
podróży I” i samolot wbija się- w górę, od osiem razy na scenę kasyna w Cannes w nie- 
razu tyłem do słońca. Obserwatorzy z wieży , dzielę po południu. Matka jej towarzyszyła 
na lotnisku są zdziwieni, gdyż samolot miast córce w tej tournee. M łaśclw e jej nazwisko 
skierować się na zwykłą trasę na prawo, wi- . było Katsman. Hiobowa wieść, a później roz- 
ruje na lewo nad „Zatoką Aniołów". Natych- poznanie zwłok jedynaczki w kaplicy pogrze- 
miast sygnalizują tę omyłkę pilotowi, Theo , bowej na cmentarzu nicejskim na Cocatle, 
Ferrugia, lecz nie otrzymują odpowiedzi. i przyprawiło nieszczęśliwą matkę o atak ser- 

Musiano ją przewieźć do kliniki w

nia doświadczenia przemysłowców i specjali­
stów zachodnio - niemieckich w zakresie fa­
brykacji uzbrojenia przy równoczesnym u- i " ", , 1
trzymaniu zastrzeżeń Francji, by nie urucha- * ,a.ni°.h*1. ®bni7a ,ot- *uz jest JakL^ Cannes Pan Katsman nrzvleclal samolotem 
miąć przemvslu niemieckiego w Zagłębiu sześćdziesiąt metrów od z emil Mija. budynki Cannes. Pan Katsman przeleciał . a 
Buhry bez .pecjalnej ,k„tecz„.J kontr.!! mię, kart^teim. Skr^-i Og^m zginęło dzleniętnaicle kobiet, sic-

dło zaczepiło o grupę drzew oliwkowych na demnastu mężczyzn i dwuletni 1 hłopicc.
i wzgórzu Magdaleny. Momentalnie gdy ka- Michalina Yerly występowała wnież w 
! dłub dotyka ziemi, ogarniają go płomienie, kasynie miejskim w Nicei. Dyrektorka te-

dzynarodowej.

Eisenhower w Grecji
ATENY. — Naczelny dowódca armii atlan 

tyckiej, generał Eisenhower, po rozmowach 
w Ankarze, przybył w środę do Grecji wraz 
z generałem Gruentherem, szefem sztabu 
SHAP.

Generał Eisenhower odwiedził najpierw 
port w Salonikach, gdzie przyjął deiiladę 
oddziałów greckich.

Po przybyciu do Aten, szef armii atlantyc­
kiej spotkał się z. entuzjastycznym przyję­
ciem społeczeństwa greckiego.

Generał Eisenhower naradza się w Ate­
nach z szefami wojskowymi oraz z politycz­
nymi przywódcami Grecji.

Eksplozja w kopalni 
złota

Kapsztad!. —- Eksplozja, w której 
zginęło 14 górników, wydarzyła się w 
kopalni złota „Welkom”, otwartej nie­
dawno w południowej części stanu O- 
range (południowa Afryka).

LONDYN. — W Eastbourne zinarł w 94 
roku życia Charles Sherrington, laureat na­
grody Nobla i wybitny fizjolog.

liekordziśei Francji w locie na szybowcu 
pozdrawia ją Czytelników ^Narodowca*’

(Od własnego korespondenta)
Jak już donosiliśmy. Masz korespondent 

przeprowadził niedawno rozmowę z dwoma 
francuskimi instruktorami szybowcowymi, 
pp. Janem Brauswyckiem oraz Albertem 
Carrar, którzy w dn. 6 lutego br. pobili świa­
towy rekord szybowcowy w długotrwałości 
lotu.

P. Brauswyck słyszał od swych przyjaciół 
Polaków wiele słów uznania dla „Narodów-

mówca jest korespondentem tego pisma, u- 
cieszył się niezwykle. Ma on duży sentyment 
dla Polaków i najwyższe uznanie dla wy­
czynów polskich pilotów szybowcowych.

Po opisaniu nam rekordowego lotu, z czym 
zapoznaliśmy już naszych Czytelników, p. 
Brauswyck wręczył nam swoją fotografię z 
pozdrowieniami dla Czytelników „Naro­
dowca”.ca to też gdy się dowiedział, że jego roz-

Paweł D'AiqREMOND^g

POWIEŚĆ* ROMANTyCZNA|^_

Obydwaj rekordziści oraz ich szybowiec.

A ta dziewica była całym jego szczę­
ściem, jedyną jego miłością!...

Jakże był nieszczęśliwym przez tę 
Laurę swoją!...

A najcięższym i najboleśniejszym 
dlań ciosem była niewyjaśniona histo­
ria margrabiego de Meranges.

Violetta tak nienawidzona przez je­
go córkę, zajmie teraz jej miejsce...

I rozważając tę smutną przeszłość 
Jakub Lemarchand patrzył na nową 
margrabiankę, tak łagodną i pociąga­
jącą i myślał bez wyrzutów:

To. co zrobiłem, doprowadzając to 
małżeństwo do skutku, dla szczęścia 
córki twojej i twego męża, nie może 
cię gniewać, Lauro, i czynić nieszczę­
śliwą, bo w tamtym życiu wszystko 
jest dobrocią. Violecie i Horacemu na­
leżało się to szczęście. Dosyć wycier­
pieli oboje z twojej przyczyny, biedacz 1

ship dymu wnosi się bardzo wysoko. * atru Gramont w Paryżu była znana jako bar
Trzydzieści siedem osób powracających z dzo zdolna kierowniczka. Wracała do stolic),

karnawału nicejskiego,
pobyju, by wystąpić w teatrze, znalazło 
śmierć.

Zjeżdżają się władze z prefektem Nicei na

czy też z krótkiego aby we wtorek wieczór wystawić sztukę Dar-
da, według powieści Francis Carga : „Jezus 
la Caille”.

Czterej członkowie załogi również zginęli. 
• Pilotowi towarzyszyła w tej podróży żona.czele. Lekarze, ambulanse. Strażacy 1 mie­

szkańcy okoliczni pracują, aby wydobyć nie- I 
szczęsne ofiary, zwęglone, poćwiartowane, cheri, który już raz o mało nie zginął w ka­
rt lemożliwe do rozpoznania. Zrozpaczeni krew tastrofie lotniczej.

Stewardem samolotu był p. Karol Blan-

ni, na oczach których rozegra! się ten dra­
mat, szukają między szczątkami ciał swoich 
bliskich. Policja zbiera resztki ubrań, biżute­
rię. guziki, pugilaresy, wszystko, co może

tastrofie lotniczej.
źona zmarłego jest z pochodzenia Polką. 

Od tygodnia bawiła w Nicei, dokąd przyje­
chała na wypoczynek z Paryża. Tutaj spot-
kało ją to straszne nieszczęście. An.

Ojciec dwóch ofiar znajdował się w autobusie
który najechał 10 uczniów, zabijając 4 z nich

LONDYN. — Jak już donosiliśmy, strasz­
ny wypadek spowodował w Manchesterze 
śmierć czworga małych dzieci, powracają­
cych ze szkoły.

Autobus zbliżał się do przystanku, przy 
którym czekało około 20 dzieci. Pojazd zwol­
nił biegu, mijając skrzyżowanie ulic, gdy z 
prawej strony nadjechała ciężarówka woj­
skowa. Nastąpiło zderzenie. Szofer autobusu 
stracił panowanie nad ciężkim wozem. Ten 
wjechał na chodnik .wywrócił kabinę tele­
foniczną i w padł na dzieci, których część tyl­
ko zdołała uciec na czas. *

Kiedy autobus zatrzymał się, leżały na zie­
mi ciała dziesięciorga dzieci. Czworo dzieci 
zostało zabitych na miejscu, dwóch małych 
chłopców, braci (których ojciec znajdował

się w autobusie) oraz dwie 12-Ietnie dziew­
czynki. Sześcioro innych dzieci jest ciężko 
rannych.

Świadkowie wypadku zorganizowali na­
tychmiast pomoc, podczas gdy szofer auto­
busu, sprawca wypadku, stojąc przy wozie, 
płakał gorzko. Ambulanse po kilku minutach 
już odwiozły dzieci do szpitala.

Wypadek ten jest najpoważniejszym, Jaki 
wydarzył się od czasu katastrofy, w której 
zginęło 21 kadetów marynarki.

'’xwia
ko moja!... A zresztą spłacam ten dług, 
depcząc także swoje serce!... Ale je­
stem zadowolony, bo spełniam mój <y 
bo wiązek!...

Młody Ducroq nie widział nic oprócz 
Janiny prześlicznej w swojej bogatej 
tualecie... wyglądającej jakby była ro­
dzoną siostrą margrabiny.

Ale nie śliczna figurka i nie błysz­
czące jak czarne brylanty oczy Hisz­
panki tak zachwycały tego gbura; 
brzęczały mu tylko wciąż w uszach 
słowa hutnika, które posłyszał w par­
ku i te mu rozum odejmowały.

Pół miliona dla niego, który nie po­
siadał nic więcej oprócz długów, jakie 
stary Polikarp pozaciągał, dzięki próż­
niactwu, niedbalstwu i uporowi...

Pół miliona dla nich, co nie mieli nic 
oprócz pensji sędziego pokoju, z której 
trzeba było jeszcze płacić procenty.

Za 10 lat kanadyjscy uczeni planują 
produkować prąd elektryczny 

przy pomocy energii atomowej
VANCOUVER. — Wiceprzewodniczący ka

nadyjskiej Rady Narodowej dla spraw- badań 
naukowych, dr. Keys, który kieruje pracami 
atomowymi w fabryce Chalk River w Onta­
rio, oświadczył że Kanada mogłaby produko­
wać bardzo szybko bomby atomowe, ale nie 
podejmuje w tym kierunku żadnych prób, 
ponieważ Kanada nie myśli o energii atomo­
wej jako broni dla celów wojennych.

Dr. Keys uważa, że za 10 lat, Kanada bę­
dzie mogła wytwarzać część prądu elektrycz­
nego przy pomocy energii atomowej.

Badania, jakie prowadzą obecnie kanadyj­
scy specjaliści atomowi zmierzają do wyzy­
skania w większym stopniu energii atomo­
wej dla celów- przemysłowych oraz leczni­
czych.

Zamiast rzekomej bomby, 
paczka zawierała kwiaty

NOWY JORK. — Uchodźca łotewski, Var­
ner Glazauvs, otrzymał w tych dniach z Nie­
miec dość dużą podłużną paczkę. Obawiając 
się, że zawiera ona bombę tego samego mo­
delu, jaki przed kilku miesiącami został prze 
słany do dyrektorów pism w Niemczech, p. 
Glazauvs zaalarmował natychmiast policję, 
która przysłała mu specjalistę od rozbraja­
nia bomb. Specjalista z wielką ostrożnością 
przystąpił do rozpakowania przesyłki i wydo-* 
był z niej... sześć wspaniałych goździków, 
które przesłała p. Glazauvsowl jego narze­
czona z Hamburga.

Masowe procesy przeciwko sprawcom 
zamieszek w Kairze

KAIR. — Kilkaset osób aresztowanych za 
udział w zamieszkach w Kairze, w dn. 26-go 
stycznia br„ stanie w przyszłym tygodniu 
przed egipskimi sądami wojskowymi. 59 osób 
oskarżonych jest o podpalanie 1 grabież. Pro­
cesy te potrwają przypuszczalnie kilka ty­
godni.

Premier rządu egipskiego udzielił mini­
strowi spraw wewnętrznych wyjątkowych u- 
prawnień, które pozwalają mu na-usunięcie 
z Kairu osób podejrzanych i niebezpiecznych.

Dopieroby używali świata, dopiero- 
by zajadali pyszne obiady, pili najlep­
sze likiery. Nie potrzebaby było pra­
cować i doglądać parobków, kradną- 
cych, co się tylko dało...

Jeść... pić... nic nie robić... ot to do­
piero życie idealne!...

Po ślubie i wspaniałym śniadaniu 
Violetta wyszła z Reine-Marie, aby 
zmienić tualetę białą na skromniejszy 
jeszcze kostium granatowy

Powóz czekał już przed bramą par­
ku na młodą parę.

— Wyjeżdżamy po angielsku do 
Mitarra, powiedziała Violetta do 
Reine-Marie — dziadek tego sobie ży­
czy... Nie chciał, żebyśmy cię ze sobą 
zabrali. Czy nie gniewasz się, że cię o- 
puszczę, moje kochanie?

Dziewieczka z oczami pełnymi ta­
jemniczej ironii, odpowiedziała:

— Zadziwiasz mnie, mateczko dro­
ga. Czyż zabiera się kogo ze sobą na 
miodowe miesiące?... Kocham cię bar­
dzo, ale bądź pewna, że cię także nie 
zaproszę do siebie?...

— Myślisz już o zamęściu, Renetko 
moja?...

— A czemużby nie?...
Powiedziała to drżącym trochę gło­

sem, bo odgadła już tajemnicę Andre- 
go. Młoda margrabina spytała:

— Odkądże to marzenie

3 więźniów z Landsbergu ułaskawionych
HEIDELBERG. — Trzej więźniowie z wię­

zienia w Landsbergu, zostali uwolnieni w ub. 
sobotę przed upłynięciem terminu ich kary, 
ogłosiła główna kwatera sił amerykańskich 
w Europie.

Chodzi o W llly Griesingera i Waltera Goe- 
tza, skazanych na 10 lat więzienia za znęca­
nie się nad więźniami w obozie koncentracyj­
nym oraz Waltera Królikowskiego, również 
skazanego na 10 lat więzienia za wspólnic- 
two w zamordowaniu lotnika amerykańskie­
go podczas wojny.

Zmiana przepisów imigracyjnych 
w Argentynie

BUENOS-AIRES. — W myśl nowego de­
kretu o imigracji do Argentyny, nowi przy­
bysze nie mają prawa osiedlać się w Buenos- 
Aires i strefie w promieniu 100 km. od tego 
miasta. Wyjątek stanowią osoby, które przy­
bywają do rodzin już osiedlony ch w Argen­
tynie.

Reine-Marie odpowiedziała z wielką 
powagą:

— Od bardzo dawna!... Ale co cię 
to obchodzi moja mateczko; ja, jak 
wiesz o tym sama myślę o sobie...

— No, spiesz się, bo ojciec czeka!... 
Zeszły na dół.
— Pamiętaj o mnie, jeżeli będziesz 

miała czas na to! — zawołała dziewecz 
ka z uśmiechem.

Będę cię miała w myśli i stale i cią­
gle!

— Dziękuję...
— Czy nie przyjedziesz którego 

dnia zobaczyć mojego kochanego dom- 
ku?

— Dziadek mi przyobiecał... Andre 
odjeżdża jutro... Dziadek mówił, że 
tak być musi, że kto jest panem, ten 
musi dawać przykład innym i nie my­
śleć o sobie... Andre pojedzie do Mitar- 
ra, skoro dziadek będzie mógł zastąpić 
go w hucie. Ale czyś ty nie głodna, 
mateczko? — spytała nagle Reine-Ma­
rie.

—- O, nie... zjemy śniadanie w Mi- 
tarra.
Stały przy otwartym oknie pałacu.
Zdaleka dochodziły ich brzęk widel- 

cy i rozmowa w sali (analnej, pan Le­
marchand rezydował przy stole, czeka­
jąc na powrót wnuczki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Londyńskie” echa Kongresu P. S. L. Bez wykorzystania wód oceanów zabrakłoby żywności
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Londyn, w marcu 1952 r.
Jak należało się spodziewać, lon­

dyńska sanacja zareagowała na wspa­
niałe powodzenie Paryskiego Kongre­
su P.S.L z furią, obelgami i kłam­
stwami. Organ p. Kirkiena próbował 
początkowo zbagatelizov. ać Kongres, 
gdyż redaktorzy tutejszego dziennika, 
pochodzą przecież z ziejącej nienawi­
ścią do Witosa i chłopów osławionej 
agencji sanacyjnej „Iskra”.

Lecz rozgłos wystąpień Mikołajczy­
ka w prasie paryskiej, szczególnie je­
go zeznań przed sądem, zmusił w koń­
cu dziennik Kirkienowy do poświęce­
nia Kongresowi P.S.L. artykułu wstęp 
nego i do zamieszczenia koresponden­
cji z procesu. Czego tam nie ma!? 
Rzekome cytaty z przemówień Miko­
łajczyka są powyrywane z całości, 
zniekształcone i perfidnie komentowa­
ne. Tendencją artykułu jest oczywiś­
cie pokłócenie Mikołajczyka z wszyst­
kimi i piętnowania go jako wroga jed­
ności narodowej!

Oszczerstwa

Morza i oceany zajmują blisko 2/3 
powierzchni kuli ziemskiej, lecz zago­
spodarowanie i eksploatacja tych ol­
brzymich obszarów pozostaje w tyle 
za gospodarką lądową. Jak dotąd ogól­
na wydajność wszystkich mórz i oce­
anów, jeśli chodzi o ryby wynosi 18 mi 
lionów ton rocznie. Do najbogatszych 
wód należą : Morze Japońskie (3 mil. 
ton), Morze Północne (1.400.000 ton), 
Morze Ochockie (700—780 tys. ton), 
Morze Barentsa (600 tys. ton). Wiel­
kie jeziora i rzeki dają przeważnie ilo­
ści nie mające większego znaczenia w 
skali światowej. Dwie trzecie świato­
wych połowów ryb należy do siedmiu 
państw. Są to : Japonia, Stany Zjed­
noczone, ZSRR, Korea, Chiny, Norwe­
gia i Wielka Brytania. Państwa te mo­
gą z rybołóstwa czerpać poważne ko­
rzyści materialne. Pierwsze miejsce po- 

woli narodu. Dla niego stronnictwa; nie dało i nie da się ukryć nigdy przed "'°d 'y^owatt kt&ych°^lawVs?ę 
społeczeństwem polskim. _ Wrażenie prawfe sześ- } pó, mUiona ton rocznie 

Ryby dostarczają nam (poza produk-

P P.S. z dodatkami) z „radą narodową 
(sanacyjne - masońsko - generalską). 
Doświadczenie, którego dokonał Ku­
kieł jako mąż zaufania Zaleskiego wy­
kazało, że tylko bardzo naiwny czło­
wiek mógłby jeszcze przypuszczać, że
p. Zaleski nie tylko uzgodni ze stron-

znał swoich wrogów i jego opinia o K. 
Bagińskim (wyrażona w pamiętni­
kach) powinna uczciwym „londyńczy- 
kom” oczy otworzyć. (O p. Kortoń- 
skim Witos nie wiele wiedział!). Tru­
dno posądzić człowieka o zdrowych
zmysłach, by nie wiedział, że całe P.S.

nictwami osobę swojego „następcy”, L. stoi zwarcie za Mikołajczykiem!' 
lecz odczepi się od swoich wygodnych Gen. Anders przynajmniej przyznaje,;
mu kanap „doradczych”, łącznie z ca- ■ że jest przeciwny partiom i „partyjni- i 
łą Ligą Niepodległości Polski (sanacją kom” w ogóle, i że potrzebne mu są je-i 
właściwą). Tego się „Rada Polityczna dynie „osobistości”. Przynajmniej nie 
na pewno nie doczeka. bawi się on osobiście w tworzenie wła-

snych marionetek „ludowych”, czy 
_ . . „narodowych’, czy „socjrlistycz-
Odrzucając wojenną Jedność Naro- nyCh”

dową, organ kirkienowy równocześnie i wspaniale powodzenie Kongresu 
wykazuje swój stosunex zasadniczo P.S.L.
wrogi do stronnictw jako zorganizo- Wspaniałe powodzenie Kongresu pa- 
wanych przedstawicieli suwerennej ryskiego i Zjazdu londyńskiego PSL

Uznają tylko dyktaturę i „wodzostwo"

nawet najpotężniejsze, poparte przez 
miliony wyborców, są jedynie — „kli­
kami”. Myśląc kategoriami dykta­
tury i w’odzostwa, pupile kirkierowi o- 
perują jedynie osobami. Nie są oni w
stanie rozumieć, że godzą '■ oszczerczo

Twierdzi się tam, jakoby „Londyn” w osobę Mikołajczyka, chcą oni prze- 
Przyjął go po ucieczce z Kraju ze kreślić P.S.L., a więc zorganizowane 

politycznie włościaństwo polskie, a

było zbyt wielkie. Tam, gdzie nie do­
tarłby „Narodowiec”, tam prawdę roz­
głaszają ludzie uczciwi. Poczekać mu- 
simy jeszcze na pełną Jedność Narodo­
wą. Ale PPS i Str. N., acz tkwiąc z

tami spożywczymi) wielkich ilości tłu­
szczu, którego cechą jest bardzo łatwa 
topliwość. Tłuszcz rybi może być sto­
sowany do celów leczniczych (tłuszcz z 
wątroby dorsza i rekina zawiera wita­
miny D i A), do celów spożywczych (z 
łososia lub śledzia), a także jako suro­
wiec do produkcji wysoko wartościo­
wych smarów, przy garbowaniu i kon­
serwacji skór, do wyrobu mydła itd.

Ptaki i śledzie
Oprócz ryb, bogactwem oceanów są 

jeszcze wieloryby (dziś częściowo pod 
ochroną), mięczaki, skorupiaki, foki, a 
także rośliny morskie („trawa mor­
ska” mająca duże zastosowanie w prze 
myślę meblarskim). Ryby stanowią 
jednak główną pozycję w eksploatacji 
bogactw morskich.

Czy człowiek jest istotnie głównym 
użytkownikiem i konsumentem ryb ? 
Czy też uczestniczy tylko wraz z inny­
mi stworzeniami w ich spożyciu ?

Otóż jeszcze w połowie XIX w. obli-

współczuciem” i że sam „brat” ma-
soński Zaleskiego Kuncewicz wycią­
gnął do niego „rękę do zgody”. Wolne 
żarty, Kuncewicz, „wódz” kilkunastu 
bubków, pragnął zgody z prezesem naj 
potężniejszego polskiego stronnictwa, 
z którego Kuncewicz słusznie został 
skreślony.

Najbardzie j bezsensowne są próby 
dziennika Kirkienowego wykazania

więc ponad połowę ..arodu, jako nie­
odzowny współczynnik podstawowy ja­
kiejkolwiek jedności. Typowa sana­
cyjna tendencja do ersatz - jedności, 
do Ozonu, do narzucania ludowi Le- 
dwochów i Poniatowskich zamiast Wi­
tosa jest aż nadto widoczna. Witos

uporem, godnym lepszej sprawy, w __
swojej ślepej uliczce, nie pójdą jednak | wydawana w
na przekreślenie się wogole przez do- . . . . . . 1 3 ,
szlusowanie do rady narodow-ej p. Za-j^U angle'sk>m
leskiego. Na gruncie zaś międzynaro- P y wypa • J 'J z

Milionowe majątki czekają na spadkobierców

dowym sprawa jest jasna dzięki istnie­
niu Międzynarodówki Chłopskiej i Mię 
dzynaredówki Chrzęścijańsko-Społecz-
nej. To są potęgi istotne, które zade­
cydują o "przyszłości. Ar.Ar.

* rzekomej nienawiści Mikołajczykowi! 
do wszystkich przeciwników jego po­
lityki, podczas gdy francuska prasa 
podnosiła właśnie jego niezwykły spo- nalezieniu w Amery- 
kój, opanowanie i bezstronność. Prasa ce skutecznego lekar 
francuska stwierdzała, że zeznania je-1 stwa przeciwko gru- 
go na procesie paryskim były na tak aicy> wzbudziła Ja­

Czy zdołano pokonać gruźlicę ?

Afryki Połudn. zmarły dwie siostry 
Maxwell, żyjące w ostatnich latach 
w skrajnej nędzy. Nikt się o nie nie 
troszczył, r\ikogo nie przyjmowały, z 
nikim nie korespondowały. Nawet po­
grzeb odbyć się musiał na koszt gmi­
ny. Urzędnik gminny, który po śmier 
ci obu samotnych staruszek spisywał

Wiadomość o wy-

wysokim poziomie rycerskości w sto­
sunku do przeciwników, że mogły tyl­
ko wywołać podziw W obliczu wspól-

dzieje w tysiącach 
chorych, dotkniętych

nego wroga — komunizmu starał się clerPieniem- Czy 
on o najdalsze wyrozumienie dla wszy- j n^e spotka- ich rozcza- 
stkich, nie wyłączając najgorszych je-| rowanie, ja; po wie- 
go potwarców. Podkreślił on m. in.' lu innych, poprzed-
bezpodstawność pomawiania go o od-1 nich zapowiedziach ?
powiedziah.ość za pozbawienie
Andersa i innycn obywatelstwa pol-

gen. I Bądź co bądź, nowy

. skiego. Tym mniej podstaw mają in­
synuacje Kirkienowe wmawiające mu 
„łajanie” b. kolegów z rządu. Polemiki 
jego były wszystkie tez zarzutu, rze­
czowe i poparte dowodami. Nigdy 
słuszny żal nie przekraczał granic po-

środek miał dać do­
skonałe wyniki w le­
czeniu chorych 
w szpitalu nowojor­
skim. Jak widać cho­
re tańczą beztrosko, 
ciesząc się ze skutecz

l ich skromne mienie, odkrył jednak w 
kącie szuflady pożółkłe ze starości pa­
piery, które okazały się... akcjami war 
tości 1,4 miliona funtów. Bogactwo, 
z którego biedne kobiety nie zdawały 
sobie sprawy, uważając je za bezwar­
tościowy, choć może jako pamiątko­
wy z dawnych czasów przechowywany 
papier. A „Bank of England” od 11 
lat szukał po świecie posiadaczek tych 
akcyj — bezskutecznie. Wszystkie li­
sty wracały z adnotacją „Adresat nie­
znany”.

Jeszcze w roku 1938 okrągłe 100 mi­
lionów funtów oczekiwało w Banku 
Angielskim na tego rodzaju „zaginio­
nych” akcjonariuszy. Są to tzw. „No-

body’s Millions” (bezpańskie miliony). 
Bezpośrednio przed wojną bank ten 
rozesłał 68 000 listów w poszukiwaniu 
zaginionych akcjonariuszy. Wróciło 
ponad 12 000 i wszystkie z adnotacją, 
że „adresat nieznany”. Wielu z nich 
zapewne zmarło, wielu żyje w skraj­
nej nędzy, jak owe dwie siostry, nie 
wiedząc o oczekujących je milionach.

Podobna sytuacja jest i w Stanach 
Zjednoczonych. Tu jednak inaczej za­
brano się do rzeczy. Niemożność zna­
lezienia akcjonariusza jest dla niejed­
nego z towarzystw rzeczą bardzo nie­
przyjemną, gdyż w wielu z nich na u- 
prawomocnienie decyzji potrzebna jest 
zgoda akcjonariuszy. Pracują więc na 
tym polu najsłynniejsi detektywi, szu­
kając po całych Stanach Zjedn. zagi­
nionych właścicieli papierów wartościo 
wych. Szukają i znajdują. Jeśli nie 
ich, to prawych spadkobierców. Pro­
cent jednak odnalezień jest nieduży i 
nieprzeliczone bogactwa nadal spo­
czywają po kasach bankowych, nara­
stając przez procenty dr zawrotnych 
niemal sum.

czono, że same tylko ptaki, odwiedza­
jące wysepkę St. Kilda (na zachód od 
Hebrydów) w przeciągu siedmiu mie­
sięcy w roku, pożerają w tym czasie o- 
koło 10.000 ton śledzi.

Według obliczeń S. Walpole’a, ptaki 
pożerają rocznie na Morzu Północnym, 
tyle śledzi, ile wyławiają ich ludzie.

Foki na samym tylko Bałtyku zjada­
ją 100.000 ton ryb, a więc mniej więcej 
połowę tej ilości jaką poławiają flotyl­
le rybackie wszystkich razem państw 
bałtyckich. Ponieważ jedna foka poże­
ra około dwu ton ryb rocznie, a ilość 
fok we wszystkich morzach można 
śmiało przyjąć w przybliżeniu na pół­
tora miliona, przeto zjadają one rocz­
nie conajmniej trzy miliony ton ryb.

Nie sposób oczywiście obliczyć, ile 
ryb zjadają inne drapieżniki i wszyst­
kie ptaki morskie. Muszą to być jed­
nak ilości olbrzymie, wielokrotnie prze­
wyższające światowe połowy rybackie.

Sztuczne zarybianie wód

Czy i jak należy walczyć z tą konku­
rencją, muszą kiedyś rozstrzygnąć u- 
czeni badacze i specjaliści. Dziś świat 
stoi u progu innej walki o podniesienie 
wydajności mórz i oceanów : pierwsze 
śmiałe próby zarybiania wód, aklima­
tyzacji ryb, hodowli i ochrony ssaków 
morskich już rozpoczęto; powzięte za­
rządzenia pozwalają przypuszczać, że 
ludzie pójdą dalej po tej drodze i w 
przyszłości zagospodarują obszary 
wodne równie dobrze jak kontynenty. 
A oto kilka faktów, które na to wska­
zują.

Do r. 1874 w Oceanie Spokojnym 
(Pacyfik) nie pojawiał się śledź. Wó­
wczas wpuszczono do tych wód jeden 
litr ikry śledzia atlantyckiego, a dziś 
ten gatunek ryb stanowi podstawę po­
łowów na Pacyfiku.

W r4 1903 przewieziono z Anglii do 
Nowej Zelandii niewielką ilość ikry 
pstrąga, który rozmnożył się tam nad­
zwyczajnie — o wiele lepiej niż w 
swoich rzekach ojczystych.

Poza hodowlą ryb i ssaków wod­
nych w celu ich rozmnożenia, racjonal­
na gospodarka musi wejść również na 
drogę ich ochrony przed przełowie- 
niem. W tym celu zrobiono dotąd nie 
wiele.

prawn ości parlamentarnej.
Najbardziej zaś oszczercze twier- nego działania lekar

dzenie organu Kirkienowego, to poma­
wianie Mik< łajczyka o rzekome ten­
dencje zrzucania odpowiedzialności na 
komunistów polskich, działających 
wbrew przyrzeczeniom Stalina! Koń 
by się uśmiał. Już trudno było o lep­
sze ilustracje bezmiaru fałszywości 
czerwonego cara, który bezustannie i 
systematycznie oszukiwał Zachód od 
samego początku „sojuszu”. Nato­
miast proces wykazał ponownie, jak 
bardzo sanacja pomaga komunistom 
w nagonce na Mikołajczyka.

Grajdołek londyński odrzuca myśl 
Jedności Narodowej

Znacznie jednak ciekawsze od tych 
kłamstw dziennika Kirkiena jest uja­
wniona w artykule kirkienowym zasa­
dnicza tendencja naszych „londyńczy- 
ków”. Przede wszystkim stwierdzają 
oni (mocodawcy „Dziennika Polskie­
go”), że odrzucają oni Koncepcję Je­
dności Narodowej, wyrażoną w pro­
pozycji odbudowania wojennej koalicji 
stronnictw. Nawet porozumienie Str. 
Narodowego i P.P.S. ze stronnictwa­
mi, w P.N.K.D. nie udpov iadałoby 
bynajmniej „ideałowi” kirkienowemu. 
Wręcz przeciwnie. Ten „ideał” wyma­
ga nowej „umowy paryskiej”, czyli po 

- rozumienia pomiędzy stronnictwami a 
sanacją, uosobioną w „prezydencie”. 
Porozumieniu takiemu patronował jak 
wiadomo gen. Kukieł, — który dążył 
do połączenia „rady politycznej” (S.N.,

stwa.

(Foto: Record)

Wiadomości z Belgii
Gwałtowny pożar w Klarken

DIXMUDE. — W Klarken, w szopie nale­
żącej do p. Morreela, wybuchł gwałtowny 
pożar, który wyrządził znaczne szkody. W 
szopie znajdował się samochód i 18 ton sło­
my. Straż pożarna z Dixmude musiała pra­
cować przez parę godzin, aby ugasić pożar.

Uwaga Rodacy z Zwartberg i okolicy!
Koło Amatorskie przy Stowarzyszeniu Pol 

skich Górników pod wezwaniem św. Barbary 
— Zwartberg — pod kierownictwem p. A. 
Kolińskiego, urządza dnia 9 marca 1952 r. 
o godz. 18. w sali Patronażu w Zwartberg, 
Wieczór, Teatralny.

W programie dwie sztuki: 1) 1-aktowa, A. 
Fredy pt.: „Z jakim się wdajesz, takim się 
stajesz!”; 2) 3-aktowa, nap. „Sadko” pt.n 
„Kwatera nad Adriatykiem”.

Reżyser dobrze nam znany, p. M. Zarząd 
Ko’a prosi jak najserdeczniej wszystkich 
Rodaków z Zwartbeg i okolicy o przybycie. 
A więc do zobaczenia się dnia 9. marca w 
sali Patronażu — o godz. 6. po południu.

Zarząd Kola Am.

Kiepski dowcip, który się skończy! 
wyrokiem sądowym

NAMUR. — Niecodzienna sprawa usiło­
wania wymuszenia pewnej sumy pieniędzy,

połączonego z pogróżkami została rozpatry­
wana przez sąd karny w Namur.

W październiku 1950 r. przedsiębiorca 
Becquevoort zamieszkały w Lonzee, otrzy­
mał list z pogróżkami, domagający się wpła­
cenia sumy 100.000 fr. swemu sąsiadowi, ap­
tekarzowi Pawłowi Stassart, który miał ze 
swej strony otrzymać instrukcje, jak z pie­
niędzmi postąpić.

Powiadomiona policja przygotowała za­
sadzkę, lecz nikt się nie zjawił.

Po paru dniach Becquevoort otrzymał dru­
gi list, żądający wpłacenia aptekarzowi już 
200.000 fr. Po porozumieniu się z policją 
Becquevoort zaprowadził Stassarta do ban­
ku i tam wręczył mu paczkę, która miała za­
wierać żądaną sumę, lecz sprytnie była za­
mieniona na podobną paczkę ze starymi ga­
zetami. Aptekarz zabrał paczkę i samocho­
dem udał się prędko w stronę Gembloux, aby 
rzekomo wykonać zlecenie bandy. Policja u- 
dała się po jakimś czasie do Stassarta, który 
z początku zaczął dawać wykrętne wyjaśnie­
nia ,o jakimś tajemniczym cykliście, a wre­
szcie przyznał się, że to on pisał listy z po­
gróżkami, lecz tylko w celu pożartowania 
sobie kosztem przedsiębiorcy.

Sąd nie przyjął jednak wyjaśnienia i ska­
zał aptekarza na rok więzienia, a przedsię­
biorca Becquevoort otrzymał symbolicznego 
franka odszkodowania.

Frank mocno się przeliczył. Oto widzi ze zdumieniem, 
jak załoga „Hydry" wytacza na pokład... armatkę.

Pada drugi strzał. Tym razem Frank mierzył. Kula ze 
świstem przeleciała tuż koło głowy Larry’ego...

— Tak sobie poczynasz, młodzieńcze? — szydzi Larry. 
— Zaraz zobaczymy, że moja stara armatka jeszcze się na 
coś przyda...

I daje rozkaz otworzenia ognia na „Pandorę".
— Kropić! Kropić, a zdrowo! — krzyczy do obsługu­

jącego. — Rychło odechce im się zadzierać z „królem 
przemytników"!...

Jaką starą by nie była armata, to jednak ma prze­
cież przewagę nad karabinem.

Frank w zdenerwowaniu strzela jeszcze kilka razy, 
celując w Larry’ego, gdyż wie, że inaczej nie sprosta o- 
gniowi, a gdy padnie komendant ,to wszystko się na „Hy­
drze" rozprzęże...

Larry kieruje ogniem. Bynajmniej nie przychyla się 
pod kulami. Z utkwionym w „Pandorę" wzrokiem wydaje 
donośnym głosem rozkazy :

— Bij po boku! Przede wszystkim po boku! Celuj 
dobrze, James ,a nagroda cię nie ominie! Znasz chyba 
Larry‘ego!...

Marga jest nieco zatrwożona. Nie spodziewała się ta­
kiego obrotu sprawy. Liczyła, że ograniczy się ona może 
tylko do pojedynku na pistolety, no a w międzyczasie 
przybędą inni ścigający. Teraz trwoga o Walę męczy ją 
coraz to okropniej...

Ogień nie usta je...
Daremna obroną, a pomoc nie nadchodzi...
Wtem trzy pociski trafiają „Pandorę" w bok akąrat 

na wysokości linii zanurzenia... Statek w jednej chwili 
przechyla się, a następnie dziobem zanurza...

Czwarty pocisk trafia w zbiornik oliwy. Rozlega się 
huk wybuchu i statek niknie w płomieniach...

Larry ujmuje się pod boki, zsunął kapelusz niżej na 
czoło i śmieje się rozpromieniony dumą:

— Aleś mu dał, James... Brawo!... Brawo!!...
(Ciąg dalsay nastąpi;

Uchwały polityczne i dotyczące zagadnień krajowych
powzięte na zjeździć P.K.N.D. w Paryżu. — (Hównocześnic odbywał się zjazd w Waszyngtonie, od którego wyników zależy 

ostateczne brzmienie uchwał)
(Dokończenie).

V
Sytuacja, w jakiej znalazł się naród polski w wyniku 

narzucenia mu rządów komunistycznych, wobec czego ja­
kakolwiek samodzielna, polska z ducha i treści akcja 

kraju, stała się niemożliwością — nakłada na emigrację 
polską obowiązek przejęcia w swe ręce walki o oswobo­
dzenie Polski, przywrócenie Jej niepodległości i danie na­
rodowi polskiemu pełnej możliwości swobodnego urządze­
nia swego życia narodowego i państwowego.

Zadanie to jest tak olbrzymie i w istniejącym w sześć 
lat po zaprzestaniu działań wojennych położeniu między­
narodowym wymagające przełamania takiego ogromu 
przeszkód i trudności, że samo w sobie musi ono skon­
centrować energię i aktywność ogółu przebywających 
wśród wolnych narodów świata Polaków.

Próby wiązania tych prac z polityczną i administra­
cyjną spuścizną reżimu, który doszedł do władzy drogą 
zbrojnego zamachy, zniszczył w Pobce demokrację, osła­
bił wskutek tego pozy-cję międzynarodową Państwa, za­
niedbał przygotowań obronnych i nawet w obliczu zbli­
żającego się niebezpieczeńętwą nie był w stąnię wyrzec się 
monopolu władzy — dowodzą nieumiejętności trzeźwej 
oceny sytuacji oraz chęci szukania łatwizny rozwiązań for­
malnych zamiast realnego i konstruktywnego wysiłku.

Wymownym przykładem takiego stanu umysłów jest 
trwający od kilku lat i stale się pogłębiający spór o przy­

jęcie za podstawę zjednoczenia politycznego emigracji na­
rzuconej gwałtem i podstępem przed 16 laty totalitarnej 
konstytucji.

Spór ten uniemożliwił nawiązanie przez ogół zorga­
nizowanej politycznej emigiacji do prac, które oyły dzie­
łem walczącego w czasie wojny narodu w kraju i które 
wytworzyły swoistą konstytucję Podziemia Polskiego.

Fundamentami tej życiowej konstytucji Podziemia są 
trzy, wielkiej doniosłości politycznej, akty: Deklaracja 
współpracy czterech stronnictw, podpisana w Warszawie 
w dniu 15 sierpnia 1943 r., oraz lwa manifesty Rady Jed­
ności Narodowej, pierwszy z 15 marca 1944 r., i drugi — 
uchwalony i ogłoszony na wolnym odcinku walczącej War­
szawy w dniu 15 sierpnia 1944 roku.

Gdy w wyniku zakończenia działań wojennych i wy­
tworzonej następnie z inicjatywy wielkich mocarstw rze­
czywistości politycznej w Polsce — Rada Jedności Naro­
dowej stanęła wobec konieczności zaprzestania swej dzia­
łalności — w uchwalonym jednogłośnie przez siebie w dniu 
1 lipca 1945 r. manifeście przekazała jako Testament Pol­
ski Walczącej płynące z tych samych założeń ideowych 
wskazania dla tych, którzy walkę o wolność narodową 
i suwerenność państwową „prowadzić będą dalej innymi 
metodami”.

Walkę tę podjęły wówczas w Kraju zjednoczone obec­
nie w PNKD stronnictwa. Prowadziły ją całkowicie w du­
chu wskazań Testamentu Polski Podziemnej jak długo by­
ło to w Kraju możliwe — przy cennym poparciu przygnia­

tającej większości społeczeństwa.

Obowiązek moralny i rozum polityczny nakazują emi­
gracji nawiązać do tych historycznych prac Kraju. Tylko 
one mogą być podstawą rzeczywistej i istotnie demokra­
tycznej konsolidacji politycznej. Tjdko na ich podstawie 
powołane przedstawicielstwo polityczne posiadać będzie 
wystarczający dla świata zachodniego — bez którego po­
parcia pomocy wszystkie nasze wysiłki zawisną w próżni 
— charakter reprezentacji politycznej, będącej prawdzi­
wym wyrazem woli narodu polskiego.

Polski Narodowy Komitet Demokratyczny w swej 
deklaracji programowej z dnia 2 maja 1950 r. stanął wy­
raźnie i bez zastrzeżeń na gruncie tych zasad. Obserwacja 
objawów rozkładu politycznego, jakiemu ulega ośrodek 
tzw. legalizmu draż niepowodzenia prac podejmowanych 
przez niewchodzące w skład PNKD, a związane z nim 
wspólnym dorobkiem pracy podziemnej stronnictwa prze­
jęcia formalno-politycznej spuścizny po dawnym reżimie — 
dowodzą słuszności i trafności platformy politycznej i tak­
tycznej na jakiej stanął PNKD l reprezentowane w nim 
stronnictwa.

Postępujący szybko rozwój sytuacji międzynarodo­
wej, wymagający już dzisiaj wzmożonej i planowo zorga­
nizowanej akt\T\-Dości ze strony demokratycznych zj’wio- 
łów polskich, a mogący każdej chwili postawić je wobec 
konieczności podjęcia decyzji, które dla narodu polskiego 
posiadać będą rozstrzygające znaczenie — nakłada na 
PNKD obowiązek nie tylko kontynuowania, ale rozszerze­
nia i spotęgowania oraz usprawnienia wytkniętej w jego 
deklaracji programowej działalności.

PNKD świadomy tej odpowiedzialności wobec naro­
du polskiego i jego przyszłości deklaruje gotowość dal­
szego porozumienia na gruncie wyrażonych wyżej zasad 
z pozostałymi partnerami prac krajowych, celem wzno­
wienia na emigracji działalności Rady Jedności Narodo­
wej.

VI
1. PNKD uważa za swój pierwszy obowiązek wyra­

zić głębokie uznanie dla postawy, jaką społeczeństwo w 
Kraju zajmuje wobec prześladowań ze strony komuni­
stycznego reżimu. Dwanaście lat niewoli stanowi nie­
przerwany ckres wielkości narodu. Rozpoczęło go zdecy­
dowane NIE, wypowiedziane w 1939 roku Hitlerowi przez 
każdego Polaka i przez każdą Polkę, a stawiające tamę 
niemieckim dążeniom do hegemonii w Europie. Wielkość 
polskiego narodu ujawniła się bohaterstwem żołnierza 
polskiego w walkach kampanii wrześniowej, niezrównanym 
wysiłkiem całego społeczeństwa, zjednoczonego w konspi­
racyjnym oporze, ofiarą ludu Warszawy, porywającego się 
do Sierpniowego Powstania 1944 roku. Wyraziła się cna 
w cywilnej odwadze i opanowanej dojrzałoścj podczas po­
litycznej wąlki z komunistyczną przerpocą w latącl^ 
1945—47 Dysiąj przejawia się ona powagą, spokoje 
i położeniem hamulców na wszelkie odruchy nieprzełą: 
ną wolą przeżycia wciąż trwającej niewoli, coraz wię 
szym poczuciem politycznego realizmu oraz tężejącym d 
raz mocniej oporem moralnym i kulturalnym.

(Dokońcseme na stronie



O mistrzostwo piłkarskie Francji

Czy Nicea przejmie w niedzielę 9 marca prowadzenie w I Lidze
Młodzi Polacy we francuskim sporcie

Co niedzielę rozgrywki piłkarskie są, śle­
dzone z wielkim zainteresowaniem, które wo- ! 
bec wielkiego Wyrównania drużyn czoła, bę- ' 
dzie się jeszcze wzmagać. Walka o pierwsze 
miejsce, która weszła w fazę decydującą, to­
czyć się będzie odtąd już między czterema 
drużynami, którymi są: Bordeaux, Lille, Ni­
cea i Hawr. Z wymienionych drużyn, grają 
nadchodzącej niedzieli, trzy na wyjezdnym i 
je<4na na swoim boisku mianowicie — Ni­
cea. Spotkania kandydatów na mistrza nie 
będą jednak łatwe.

Bordeaux będzie gościem Roubaix. Druży­
na zachodnia, po przegnanej z Metzem i cięż 
kiej grze czwartkowej o Puchar Francji, na 
potka w jedenastce z Roubaix na najgroź­
niejszego przeciwnika na drodze do tytułu. 
Roubaix jest znane z wielkiej ambicji, a 
przede wszystkim z doskonałej obrony. Przy 
odrobinie szczęścia napastników drużyny, go 
soodarze będą mogli mecz wygrać i w ten 
sposób zrewanżować się leaderowi za poraż­
kę 4:0 z pierwszej serii.

Lille wyjeżdża do Marsylii, gdzie gospoda­
rze, wyeliminowani przez zespół północny z 
gier o Puchar Francji, za wszelką cenę sta­
rać się będą ..mecz wygrać. Nic tylko chęć 
rewanżu za grę pucharową będzie decydo­
wała, lecz przede wszystkim zdobycie kilku 
punktów by utrzymać się w I. Lidze. Wy­
grana Marsylii jest możUwa.

Nicea gości zespół Reims. W pierwszej se 
rii wygrała drużyna z Szampanii 2:1. Mimo, 
że goście znajdują się w dobrej formie, n!e 
przypuszczamy, by mecz wygrali, zwłaszcza 
że Nicea, po utracie punktu w meczu z Nan 
cy, będz?e dążyła przed -^lasną publicznością 
do' rehabilitacji. Poza tym drużyna nicejska

Prezydent Francji będzie obecny 
na grze finałowej o Puchar Francji

PARYŻ. — Kierownictwo domu Prezyden­
ta Francji podało do wiadomości, że Prezy­
dent p. Vincent Auriol będzie obecny w dniu 
4 maja na finale gier o Puchar Piłkarski 
Francji.

Prezydent wręczy Puchar zwycięskiej dru­
żynie.

Spotkania o Puchar Państw łacińskich 
odbędę się w Paryżu

Jak rok rocznie tak tego roku odbędą się 
spotkania mistrzów piłkarskich Francji, 
Włoch 1 Portugalii o Puchar Państw Łaciń­
skich. W tym roku gry zostaną rozegrane w 
stolicy Francji w dniach końcowych czerwca, 
przy czym wszystkie na stadionie Parć des 
Princes. Losowanie do gier odbędzie się w 
dniu 26 marca w Paryżu.

U Olimpii Divion
Zarnd klubu sportowego ,,Olympia'’- Divion, po-

daje do wiadomości wszystkim swym członkom. 
ir. w niedzielę 9. marca br. o godz. 10-tej punk­
tualnie w lokalu p. Bayard, odbędzie 8ię miesięcz­
ne zebranie. Obowiązkiem każdego gracza i człon­
ka jest przybyć na zebranie, ponieważ są bardzo 
ważne sprawy do omówienia. Sprawa przyszłego 
mistrzostwa oraz wieczorku, który został uchwa­
lony 26. kwietnia br. Cena 500 Ir. od każdego 
członka.

Zarazem prosi się wszystkich o uregulowanie 
składek miesięcznych, gdyż w przeciwnym razie, 
członek, który nie będzie miał opłaconych, nie 
będzie miał prawa do udziału w wieczorku.

ZARZĄD

Komunikat K. S. Promień 
Eloile Club Mazingarbe —- Promień
W niedziele 9. marca zawita na boisko Stade 

Hćnin, E.C. Mazingarbe. Biorąc pod uwagę ostat­
nie wyniki oddziału gości, Promień będzie miał 
bardzo ciężkie zadanie. Ciemniej gospodarze li­
czą na to, iż miłośnicy sportu z Montigny-ee- 
C.ohelle i okolicy przybędą licznie na ten ciekawy 
mecz, którego początek naznaczono na godz. 13.30.

O godz. 9.30 na stadionie Municipal w Montigny 
gra o mistrzostwo młodzieży. Promień Dourgcs. 
?tłodzież Promienia, która znajduje się w bardzo 
dobrej formie, stanie do gry w swym najlepszym 
składzie by się zrehabilitować za porażkę 2 — 1 
w Dourges. Oddział Promień będzie miał nastę­
pujący skład:

Gorynia, Smid, Fasquel, Quintelier, Semmankow. 
eki II, Wattianx, Said, Giolda, Semmankowski I, 
Vanik i Dehayes.

O poparcie młodzieży prosi ZAEZAD
<6

O godz. 11-ej w lokalu p. Zgóreckiego zebranie 
Promienia. O przybycie wszystkich członków 
piesi zarząd. Członkowie, którzy zalegają ze skład­
kami miesięcznymi dłużej niż 3 miesiące, są uwa­
żani za skreślonych z listy klubu. Składki moż­
na uregulować do niedzieli u p. Zgóreckiego — 
lokal Promienia.

♦ • *
XV poniedziałek, dnia 10 marca odbędą się na 

stadionie Municipal w Montiguy-en-Gohelle, dwa 
piękne mecze .O godz .15-tej zagra Promień (We­
terani) przeciw A.S. Harnes (Weterani) o godz. 
16.30. Promień Juniorzy — A.S. Harnes Juniorzy. 

zdaje sobie sprawę, że wobec groźnych ąr>ot- 
kań swych najbliższych rywali, ona jedyna 
grająca na swym boisku może zając pierw­
sze miejsce, z którego potem już trudno bę­
dzie ją usunąć. Nicei przyznajemy też oba 
punkty.

Ilawr wybiera się do Nimes. — Mecz pię­
kny w perspektywie. Drużyna Nimes, która 
ubiegłej niedzieli pokazała w Lille piękną 
grę i była zespołem równorzędnym kandy­
datowi r.a mistrza, zapewne wygra mecz z 
Hawrem.
x Lens gości w niedzielę Rennes. Pierwszy 
mecz zakończył się wynikiem nierozstrzy­
gniętym. Niedzielny może się tak samo za­

Oto spotkania, które pozostały do rozegrania kandydatom do tytułu mistrza Francji
. Jak wiadomo, do tytułu mistrza Francji kandydują cztery drużyny: Bordeaux, Lille, Nicea i Hawr. Do końca mistrzostw pozo- 

staje jeszcze 8 spotkań, przy czym, kandydaci do tytułu, grać będą z więcej lub mniej groźnymi drużynami, na których niejeden 
się z nich „sparzy”.

Poniżej mecze jakie drużynom ubiegającym się o tytuł pozostały do rozegrania:

♦ Gwiazdka oznacza wyjazd.

BORDEAUX
35 pkt.

9 marca 23 marca 30 marca 13 kwietnia 27 kwietnia 11 maja 18 maja 25 maja

^Roubaix Le Havre Lena ♦Nancy Nimes ♦St-Etienne ♦Marseille Rennes

LILLE
35 pkt.

*Marseille Nancy ♦Reims Metz ♦RC Paris ♦Lyon Nice ♦Sochaux

NICE
35 pkt.

Reims *Sdte ♦Lyon Le Havre ♦Metz RC Paris ♦Lille Marseille

LE HAVRE
33 pkt.

♦Nimes * Bordeaux Nancy ♦Nice Sochaux »Sdte St-Etienne ♦Lens

Unia Bruay - U.S. Lapugnoy 6-2
W niedzielę 2. marca odbył się na boisku 

w Lapugnoy mecz o mistrzostwo 3. dywizji 
Grupy Auchel. Unia zaraz zabiera się do 
ataku i w 5. min. Wa’achowski zdobywa 
bramkę dla niej. W 8 min. 11-ka dla Lapu­
gnoy; piłka przechodzi obok słupka. W 20 
min. Bartkowiak zdobywa 2 bramkę dla 
Unii, w 33 min. Sandaluk trzecią a w 35 
Bartkowiak czwartą. W 37 min. Lapugnoy 
zdobyło bramkę z karnego. Do przerwy 4:1 
dla Unii.

Po przerwie Unia atakuje i Bartkowiak 
zdobywa 5 bramkę a w 52 min. Walachowski 
6 i ostatnią dla Unii.

W 82 min .Lapugnoy zdobyło bramkę. Przy 
stanie 6:2 dla Unii Bruay, zakończył sędzia 
p. Bochent z Chocques ten mecz. Unia Bruay 
zagrała najlepszy mecz w sezonie i ma mi­
strzostwo zapewnione.

W niedzielę 9. marca w Stade Parc w 
Bruay o godz. 15. Unia Bruay — Hurion- 
ville o mistrzostwo 3 dywizji.

O liczny udział kibiców, prosi Zarząd.

Mistrz Francji w biegu na przełaj

Oh, Mamusiu! Jakie to dobre!

(Foto: Record)
Ubiegłej niedzieli odbył się na polu wyścigo­
wym w Vincennes, bieg na przełaj o mistrzo­
stwo Francji. Wygrał bieg Alain ,Mimoun, 

widoczny na zdjęciu. 

kończyć. pod warunkiem, 'że zespół gospoda­
rzy nie da się zaskoczyć szybkością graczy 
bretońskich. Liczymy raczej na podział punk 
tów niż zwycięstwo jednej ze stron.

Strasbourg — St. Etienne. Dla drużyny al­
zackiej mecz zasadniczo niema wielkiego zna 
czenia. Drużyna spada do II Ligi. Przeciwnie 
dla St. Etienne gra nabiera wielkiej wagi, 
gdyż zespół jest zagrożony spadkiem i zgar­
nięcie jak najwięcej jounktów może go uchro­
nić od degradacji. Liczymy na remis albo 
zwycięstwo gości.

Lyon, który ubiegłej niedzieli pokonał ze­
spół Lens, w meczu z Sochaux może zdobyć 
również dwa punkty.

Pierwszy 
występ Dauthuille'a 

we Francji...
...po powrocie z Kanady 
nastąpił w Caen (Calva­
dos). Przeciwnikiem je­
go był Jan Wanes. Wal­
ka nie trwała długo i za­
kończyła się w 3 rundzie 
przez wycofanie się Wa- 
nesa. Dauthuille w po­
stawie stojącej, czeka na 
podniesienie się prze­

ciwnika.

(Foto: Record)

Kromka chleba x Astra" to coś doskonałego dla 
dzieci, jak i dla dorosłych Przede wszystkim dlatego, źe margaryna "Astra” 
jest pokarmem naturalnym, składającym się z najlepszych tłuszczów roślin­
nych, takich jak olej z orzechów ziemnych, palmy kapustnej i orzechów 
kokosowych. Następnie dlatego, źe jest zarazem pokarmem bardzo odżywczym 
i lekkostrawnym. Wreszcie dlatego, źe margaryna “Astra” ma bardzo świeży 
smak, który wszyscy lubią.

.ASTRĄ
dobre kromki chicha, świetna kuchnia

AS-27-271-P

Sete winno pokonać RC. Paryż, a Nancy 
wygrać z Metzem.

* • *
W II. Lidze najważniejszym będzie spot­

kanie Valenciennes — Montpellier. W tabe’i 
drużyna z Południa zajmuje drugie miejsce 
i posiada 6 punktów więcej niż Valenciennes, 
który kandyduje również do I. Ligi. Mimo 
że drużyna gospodarzy przegrała ubiegłej 
niedzieli w Tulonie, a Montpellier wygrało 
z Cannes, nie przypuszczamy, by zespół z 
Valenciennes utracił choć 1 punkt.

Nantes winno wygrać z Grenoble, a Tulu­
za z CAP. W meczach Rouen — Ales i An­
gers — Tulon, przyznajemy zwycięstwo go­
spodarzom.

Bardzo dużo francuskich organizacji spor­
towych posiada dziś w swoich szeregach za­
wodników Polaków. Ci młodzi Polacy, co 
uprawiają z zamiłowaniem modne dzisiaj 
sporty, w wielu wypadkach stają się asami, 
choć polska opinia publiczna nieraz o tym 
nie wie. Kierownicy sportu francuskiego 
wiedzą o tym I ogromnie cenią 
sportowców pochodzenia polskiego, którzy 
przysparzają sławy barwom francuskim, 
pod którymi występują.

Edward Biemaczyk.

W moich wędrówkach, spotykam często 
takich młodych, oddanych całą duszą spor­
towi Polaków. Niektórzy z nich rokują wiel­
ką przyszłość l mają wszystkie dane, by stać 
się asami. Ciekawym jest, że gdy taki zami­
łowany w sporcie młody Polak znajdzie się 
w kolonii polskiej, to wszyscy zamieszkali 
tam Polacy są z niego dumni i cieszą się, że 
ich rodak zyskuje sławę u społeczeństwa 
francuskiego.

W Mayevre-Grande, w kolonii St. Sega- 
lene jest rodzina polska p. Biernaczyków. 
Rodzina składa się z 7 osób: ojciec, matka, 
czterech synów i córka. Najstarszy z tej zac­
nej rodziny, syn 20-letni Edward, to sporto­
wiec pierwszej klasy, lekkoatleta i biegacz. 
Chłopak piękny a cala jego postawa odrazu 
wskazuje na sportowca, śmigły, gibki, a pro­
sty, jak świeca. Nie pali tytoniu, nie pije al­
koholu, a gdy rozmawia o sporcie, oczy mu 
się śmieją. Zaraz widać, że jest zamiłowa­
nym sportowcem.

Gdy ostatnio odwiedziłem rodzinę Bierna- 
czyków, sportowiec Edward był w domu i rę­
kę miał obandażowaną. Uległ wypadkowi w 

kopalni rudy, gdzie pracuje. Wóz naładowa­
ny rudą, zgniótł mu palec u ręki. Nic nie­
bezpiecznego, ale zawsze wypadek, bardzo 
przykry dla młodego sportowca.

„Od czasu, gdym zaczął uczęszczać do 
szkoły kopalnianej — zaczyna opowiadać 
młody nasz sportowiec — a miałem wtedy 
lat 14, zacząłem uprawiać sport. Zachęcili 
mnie do tego nauczyciele, którzy widzieli, 
jak mi jest lekko wykonywać wszelkie ćwi­
czenia gimnastyki szkolnej. Nauczyciele też 
poradzili mi, abym wstąpił do miejscowego 
klubu sportowego U. L. M. (Union Lorraine 
Mayevre). W Klubie wnet doszedłem, a z 
czasem prześcignąłem kolegów starszych 
ode mnie. Z czasem — opowiada dalej Ed­
ward — zacząłem się specjalizować w bie­
gach 1 skokach 1 dzisiaj, mogę iść w zawody 
z najtęższymi biegaczami. W ramach mojego 
Klubu już kilkakrotnie występowałem na 
bieżniach i zawsze byłem jeżeli nie pierwszy, 
to w’ żadnym wypadku, nie ostatni. W mie­
siącu lipcu zeszłego roku byłem z naszym 
Klubem w Pary żu, gdzie w zawodach lekko­
atletycznych o mistrzostwo Francji, w bie­
gu na 400 metrów przez płotki, byłem drugi 
— stwierdza skramnie nasz sportowiec. — 
Pierwszym był mistrz Francji Lamoiree z 
Besanęon. Przed tym, w miesiącu czerwcu, 
brałem udział w zawodach lekkoatletycznych 
o mistrzostwo Lotaryngii. Tutaj, w biegach 
z przeszkodami, na 800 i ua 400 metrów, 
byłem pierwszy i uzyskałem tytuł mistrza 
Lotaryngii. Przed tym, w miesiącu maju ub. 
roku biegałem w Metzu i tak samo uzyska­
łem mistrzostwo Mozell, bo tak Da 800, jak 
i na 400 metrów, na 26 zawodników, byłem 
pierwszy. Moi przełożeni, widząc moje za­
miłowanie sportowe, wysłali mnie w zeszłym 
roku do szkoły sportowej w Roubaix, którą 
skończyłem jako instruktor lekkoatletyki. 
Mam też obiecane z tej racji, gdy tylko o- 
tworzy się wakans miejsce instruktora w 
jednej ze szkół sportowych we Francji".

Gdy młody Edward skończył opowiadanie 
o swojej sportowej karierze, zaczął ml na 
dowód, że mówi prawdę pokazywać swoje 
dyplomy i oznaki, złote, srebrne i brązowe. 
Było tego sporo i bardzo ładne. Ja, co nie 
znam się na sporcie i przyznać muszę ze 
wstydem, że się sportem nie bardzo interesu­
ję, chociaż rozumiem jego dzisiejsze znacze­
nie, słysząc to opowiadanie młodego rodaka, 
widząc te piękne oznaki i dyplomy, a przede 
wszystkim jego entuzjazm do sportu, nie mo­
głem sobie wyobrazić, jak taki zamiłowany 
sportowiec może pTacować w kopalni. Młody 
Edward mi wytłumaczył, że to dla niego nic, 
bo ostatecznie pracy nie ma ciężkiej, a ży­
cie prowadzi racjonalne, to też na jego zdro­
wie i rozwój praca w kopalni nie wpływa 
ujemnie. Jego młodsi bracia posiadają też 
żyłkę sportowców'.

żegnając rodzinę Biernaczyków', złożyłem 
młodemu Edwardowi życzenia jak najpomyśl 
niejszej przyszłości w jego ulubionym spor­
cie. W zamian za to, p. Edward, który chęt­
nie czyta „Narodowca” prosił mnie, bym 
przez tegoż „Narodowca” pozdrow ił od niego 
wszystkich polskich sportowców we Francji, 
co też czynię z przyjemnością. W.

(Dokończenie ze strony 3-ciej)
2. Jesteśmy dziećmi jednej Matki-Polski. Jesteśmy 

nierozerwalną cząstką jednego, niepodzielnego narodu. 
I choć przychodzi nam żyć wśród obcych zdała od ojczy­
stej gleby — nie zmienia to w niczym naszych uczuć i po­
glądów. Czujemy się nadal związani całym politycznym 
dorobkiem narodu. Za swój obowiązek poczytujemy kon­
tynuowanie polityki przez naród obranej i jasno wytyczo­
nej, czerpiąc siły do jej realizowania z żarliwego wsłuchi­
wania się w każdy głos z Polski dochodzący. Przed po­
wzięciem każdej decyzji przenosimy się myślami do Kraju, 
który dla nas jest i pozostanie zawsze politycznym drogo­
wskazem.

3. Polskę stanowi zwarta masa narodu polskiego, 
wrosłego w polską ziemię. Polska jest tam, gdzie brzmi 
słowo polskie; jest tam, gdzie granic jej krwią swą Po­
lacy bronić są gotowi. Przemożny wróg zniweczył nieza­
leżność państwa polskiego — dlatego przebywający na 
emigracji przedstawiciele kierunków politycznych, nurtu­
jących w Kraju, mogą być jedynymi wyrazicielami i rzecz­
nikami prawdziwych dążeń społeczeństw* polskiego. Za­
daniem ich jest zmierzać dostępnymi dla nich drogami do 
ogólno-narodowych celów: odzyskania niepodległości i od­
budowania państwowości polskiej. Znaczy to —, do stwo­
rzenia warunków, w których naród będzie mógł wolno 
i swobodnie wybrać swą reprezentację polityczną oraz usta 

g lić ustrój państwowy.
4. Miłość Ojczyzny — wśród przygniatającej więk- 

zości Polaków — nierozerwalnie jest złączona z przywią- 
<" tniem do wiary chrześcijańskiej. W oparciu o jej zasa- 

■ y wyrosła kultura polska To wzajemne przenikanie się 
viary i patriotyzmu, chrześcijaństwa i kultury tworzyło 
\ >ę, której nie złamało 150 lat rozbiorów i niewoli, oraz 

2 moc zwycięskiego przetrwania fatlerowskiej okupacji.
hi te najgłębsze wartości ducha polskiego znajdują 

się w stanie zagrożenia. Reżim komunistyczny dąży dro­
gą terroru do podcięcia zasad wiary Chrystusowej i do 
wychowania społeczeństwa w duchu bezwyznaniowym, 
zmierza do wytępienia kultury polskiej, do zastąpienia jej 
narzuconym komunizmem z jego marksistowką dialektyką 
oraz do zrusyfikowania myśli polskiej.

Dlatego, gdy niema obecnie w Kraju możliwości na 
prowadzenie politycznej walki z komunistycznym reżimem 
— cały wysiłek narodowy skierowany być winien na utrwa 
lenie i wzmocnienie oporu moralnego, ideowego i kultu­
ralnego. Nakazem politycznym jest dzisiaj utrzymanie 
polskości i wiary. Dwie realne formy wydają się nam 
najwydatniej celowi temu służące:

Zacieśnienie więzów rodzinnych; gdy szkoła, fabryka, 
kołchoz lub biuro są terenem komunistycznej indoktryna­
cji — rodzina stać się winna bastionem polskiej kultury 
i tradycji.

Zacieśnienie więzów z Kościołem; rola Kościoła na­
biera coraz większego znaczenia: staje się on ostatnim wy­
razem cywilizacji zachodniej w Polsce oraz ostati—» przy­
bytkiem wolności. Natężenie prześladowań religijnych 
jest w stosunku odwrotnym do siły i intensywności spo­
łecznego zaplecza Kościoła. Fakt, że w walce o wolność 
Kościoła zaangażowane jest przeszło 23 miliony Polaków 
hamuje niszczycielskie zamiary komunistów. Siła oporu 
narodu polskiego nie może na tym odcinku osłabnąć. Zdła­
wienie bowiem wiary w Polsce równałoby się przełamaniu 
ideowego kręgosłupa narodu i obezwładnieniu go w osta­
tecznej rozgrywce o komunizację.

5. Przyszłość Polski, jej pozycja w Europie i świę­
cie oraz jej granice zależą w pierwszym rzędzie od po­
stawy społeczeństwa w Kraju. Najważniejszym argumen­
tem we wszystkich problemach międzynarodowych jest 
stan faktyczny, to znaczy:

morale społeczeństwa, 
stan jego liczebności,

stan zasiedlenia terytorialnego, 
sytuacja gospodarcza.
Morale społeczeństwa przejawia się w woli utrzyma­

nia stanu posiadania i determinacji jego obrony, w woli 
metody zastraszenia i dywersyjnej propagandy. Znajdzie- 
my się zapewne pod silnym naciskiem politycznym i pro­
pagandowym — szczególnie jeżeli chodzi o problem gra­
nic zachodnich. Pamiętać winniśmy, że pomyślne rozwią­
zanie tych zagadnień zależeć będzie od moralnego poten­
cjału narodowego. Morale społeczeństwa posiada jednak 
szersze znaczenie; historia wskazuje, że wygrane wojny 
kończą się często przegranym pokojem. Naszym celem 
jest wygrać pokój. Decydować będzie o tym siła moral­
na narodu po zakończonej wojnie, zimnej czy gorącej; na­
sza energia, inicjatywa i wola pracy, zdolność włączenia 
się w nurt życia międzynarodowego, wysiłek kulturalny 
oraz umiejętności sprostania zadaniom, które przed nami 
staną po wyzwoleniu. Mając to na względzie musimy osz­
czędzać naszą narodową energię, by jej dość zostało na 
okres budowania Polski Jutra.

Stan liczebny ludności jest jednym z najistotniejszych 
elementów wskazujących miejsce w hierarchii narodów 
świata. Dlatego każda kropla krwi, przelana napróżno, 
jest karygodnym niszczeniem potencjału narodowego.

Stan zasiedzenia terytorialnego wpłynie w zasadni­
czy sposób na ustalenie granic państwa. Nakazem naro­
dowym jest więc ziem zachodnich nie opuszczać. Pozo­
stać na nich, trwać, jak na najważniejszym postęrunku 
walki o przyszłą Polskę.

Sytuacja gospodarcza będzie miała dwojakie znacze­
nie:

Zdolność produkcyjna — rolnicza i przemysłowa — 
jest drugim, obok liczby ludności, elementem istotnym, 
który decyduje o wadze potencjału narodowego, ponadto 
wkład Polski w zagospodarowanie ziem zachodnich będzie 

niepomiernie ważnym argumentem w walce o ich utrzy­
manie.

Znaczenia odbudowy gospodarczej na przyszłość nie 
może przesłaniać dzisiejsza polska, rzeczywistość. Wpraw­
dzie obecnie Sowiety zabierają niemal wszystko, co Polska 
wyprodukuj, a robotnik polski sprowadzany jest do roli 
niewolnika, wyzyskiwanego ponad jego fizyczne możliwo­
ści — to jednak mieć trzeba na uwadze, że dokonywane 
inwestycje kładą podwaliny pod przyszły dobrobyt wolnej 
Polski.

6. Celem zwiększenia odporności społeczeństwa na 
przymus komunizacji oraz dodania mu siły do przetrwa­
nia okresu niewoli, niezbędne jest stale i wszechstronne 
informowanie Kraju drogą ladiową. Jak dotychczas, jest 
ono niedostateczne i całkowicie kierowane przez czynniki 
obce. Stawiamy postulaty zwiększenia wpływu polskich 
czynników demokratycznych na informację krajową Obec 
nie stwierdzić należy, że przedstawiciele PNKD biorą od­
powiedzialność jedynie za przemówienia wygłaszane oso­
biście.

7. Przebieg procesów pokazowych, relacje więźniów, 
którym się udało zbiec z Polski oraz szereg informacji, 
które przedostają się przez „żelazną kurtynę” wskazują 
nie tylko na nienotowane dotychczas natężenie terroru, ale 
na coraz wyraźniejsze przejawy sadyzmu przekraczające 
nawet wymyślnością tortury, zadawane przez hitlerowskie 
Gestapo. W związku z tj m należy stwierdzić, że wszyst­
kie zbrodnie komunistycznego reżimu są notowane i że 
konsekwencje z nich będą w pełni wyciągnięte. Tryby- 
nał Norymberski stworzył ważny precedens a coraz dalej 
posuwające się ustawodawstwo Narodów Zjednoczonych, 
dotyczące ochrony praw człowieka i międzynarodowego 
ścigania zbrodni przeciwko ludzkości stanowią podstawy 
do żądania w przyszłości, by winnych dosięgła właściwa 
kara.

Koniec



^^^Wieści z Polski
Dopiero 6 lat po wojnie reżim w Polsce przypomniał sobie

o istnieniu inwalidów wojennych, których jest 700 tysięcy

Na wystawie Gospodarstwa Domowego
w Paryżu

(Od własnego sprawozdawcy „Narodowca")

Dziś :
Jutro: 

Pojutrze:

Tomasza z Akwinu 
Wincentego 
Franciszka

Oplata za ,,Narodowca" wynosi :
Na okres jednego roku fr. 3.100.— 

.. 6 miesięcy fr. 1.600.—
.. 3 miesięcy fr. 840.—

Pocztowe konto czekowe” CC LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy nalety a (Tresować: 

. „NARODOWIEC" —- LENS (P.-de-C.)

I> Echa Dnia
Codzienne doniesienia w pismach 

europejskich świadczą, jak wiele mło­
dzieży wykoleiło się podczas wojny. 
Niestety także w Ameryce, której 
przecież wojny nie pustoszyły, są po­
dobne przejawy.

Oto, co np. czytamy w polskich pi­
smach wychodzących w Stanach Zje­
dnoczonych :

„Ogólnie się mówi, że młodzieży w 
Ameryce je ♦. za dobrze. Młodzież ma 
w tym kraju wszystko czego tylko 
pragnie. Dobrobyt psuje charakter 
człowieka, tym bardziej spaczyć może 
młode i niedoświadczone życie młode­
go chłopaka, mb dziewczyny. Rodzice 
jednak nie zwracają na to uwagi. Je­
dni są zajęci pracą, inni znów przez 
niedbalstwo nic pouczą dziecka co jest 
złe, a co dobre. Inni znów są za leni­
wi, a jeszcze inn; więcej myślą o„knaj- 
pie” niż o dobru dziecka.

Szkoły też nie dają odpowiedniego 
wychowania. Szkoła daje naukę — 
lecz nie wychowuje dziecka — w re­
zultacie czego coraz więcej dzieci 
schodzi na manowce, coraz więce j dzie­
ci idzie do szkoły' poprawczej, do za­
kładów karnych — zamiast iść do 
szkoły i zdobywać wiedzę i naukę tak 
potrzebną w życiu każdego człowieka.

Głośna była sprawa wykryta w No­
wym Jorku, gdzie setki młodzieży za­
truwało się narkotykami. Młodzież ze 
szkół wyższych trudniła się handlem

Warszawa. — „Trybuna Robotni­
cza” w artykule zatytułowanym „Bez­
płatne świadczenia lecznicze dla inwa­
lidów wojennych i wojskowych”, in­
formuje :

„Minister Zdrowia wydał zarządzenie, któ­
re ma na celu zapewnienie inwalidom wojen­
nym i wojskowym należytej opieki leczni­
czej przez wszystkie placówki służby zdro­
wia". c

Zarządzeniem tym objęci są wszyscy 
inwalidzi wojenni, których utrata 
zdolności zarobkowych przekracza 65 
procent. Otrzymywać oni mają bez­
płatną pomoc lekarską, potrzebne leki 
i środki opatrunkowe, leczenie w am-

I bulatoriach, w szpitalach, sanatoriach, 
I domach zdrowia itp.

* V *
। Według oficjalnych danych („Życie 
■Warszawy” z dn. 23. 10. 1951) jest 
obecnie w Polsce 700.000 inwalidów 
wojennych i wojskowych, z których 
jakoby 350.000 pracuje w różnych za­
wodach. Przeważnie używa się ich ja­
ko gońców, woźnych, informatorów na 
dworcach i w większych sklepach pań­

stwowych. Trzeba jednak dodać, że 
wielu inwalidów wojennych — n.p. z 

j Armii Krajowej — nie zdołało dowieść 
; sw'ego inwalidztwa i pozostało poza re- 
‘jestracją.

Fałsze komienistycziiej propagandy
Warszawska prasa reżimowa twier­

dzi. że dniK dzieł Lenina osiągnął cy­
frę 222.360 000 egz. w 78 językach, 
lecz, że jeśli chodzi o Stalina, to jego 
dzieła osiągnęły w roku 1949 — 539 
milionów, a obecnie doszły do 600 mi­
lionów egzemplarzy.

„Skrócona historia partii komuni­
stycznej” miaia być wydrukowana w 
40 milionach egzemplarzy i komuniś­
ci w związkli z tym twierdzą że „bi­
blia kumunizmu jest na drodze do do- 
pędzenia i prześcignięcia Biblii chrze­
ścijański oj",

<1 *

Jak zwykle, twierdzenia propagan­
dy komunistyczneje są fałszywe. Bi­
blia przetłumaczona na tysiące języ­
ków i narzeczy przekroczyła w róż­
nych wydaniach miliard egzemplarzy 
Prócz tego pomimo rozdawania bezpła­
tnego Biblii przez niektóre stowarzy­
szenia religijne np. Armię Zbawienia 
itd. księgi Bitli są swobodnie druko- 
wanee, kupowane i sprzedawane.

Podczas gdy 40 milionów egz. 
„Skróconej historii partii komunistycz 
nej”, jak również 600 milionów ksią­
żek i broszur Stalina zostało wyda­
nych i „rozdanych” obowiązkowo 
przez państwo policyjne, i nie ma ich

w sprzedarzy w wolnym handlu. Jeśli­
by obywatele sowieeccy kupowali do- 
napewno nie używaliby jej do kręce­
nia papierosów, jak to stwierdzają licz 
ni naoczni świadkowie.

Przed wojną było w Polsce 150.696 
inwalidów wojennych i wojskowych 
(Mały Rocznik Statystyczny — 1939).

Inwalidzi w dzisiejszej Polsce, po­
dobnie jak emeryci, wdowy po pole­
głych w poprzedniej i ostatniej wojnie 
oraz starcy żyją w skrajnej nędzy.

Renty inwalidzkie są tak niskie, że 
przy bardzo skromnych wydatkach 
wystarczyć mogą w skali miesięcznej 
najwyżej na pierwsze 1—8 dni w 
miesiącu. W roku 1951 wysokość eme­
rytur i rent inwalidzkich, wdowich i 
sierocych w Polsce wahała się vz gra­
nicach od 15 do 120 złotych. N.p. wdo­
wa po emerytowanym pułkowniku 
wojsk polskich — pobierała miesięcz­
nie emeryturę w wysokości 15 zł. (Da­
ne powyższe otrzymaliśmy od pewnego 
lekarza polskiego, który w ostatnich 
latach pracował w Polsce i niedawno 
uciekł za granicę).

PARYŻ, w marcu 1952 r.
Wystawa Gobpodarstwa Domowego (Salon 

des Arts Menagera) nabiera z każdym ro­
kiem coraz większych rozmiarów' i jest praw 
dopodobnie jedyną w swoim rodzaju najwięk 
szą wystawą przemysłu konsumcyjnego na 
Zachodzie. Przemysł ten bowiem jak we 
wszystkich krajach o wysokiej kulturze go­
spodarczej, stanowi ponad 60 procent aktyw 
ności ekonomicznej, podczas gdy reszta przy 
pada na przemysł ciężki. Odwrotnie jest w 
krajacłi za żelazną kurtyną, gdzie dławi się 
przemysł spożywczy na korzyść, przemysłu 
ciężkiego, służącego celom wojennym.

Manifestacja paryska jest więc wiernym 
odbiciem istotnej aktywności francuskiego 
przemysłu.

Tegoroczna wystawa Gospodarstwa Domo­
wego nic przynosi w zasadzie żadnych rewe­
lacyjnych nowości. Dużo tu natomiast ulep­
szeń w dotychczasowych zdobyczach gospo­
darstwa domowego. Myślą przewodnią pro­
ducentów sprzętu domowego na tegorocznej 
wystawie jest poszerzenie i pogłębienie zdo­
byczy postępu w tej dziedzinie.

Meble

wszystkich nisz 1 zakątków. Wystawcy zale­
cają jednak poszerzenie okien i ześrodkowa- 
nłe prac gospodyni domu, przez zaopatrzenie 
kuchni w odfMHViednic urządzenia, częstokroć 
nie drogie. Problem wody, który jest pro­
blemem odwiecznym na wsi francuskiej, mo­
żna niejednokrotnie rozwiązać w sposób ta­
ni i praktyczny przez nabycie małych silni­
ków i wprowadzenie rur w samym domu 
wraz ze zbiornikiem, umieszczonym pod su­
fitem. Tanie i małe filtry zapewnią dostawę 
zdrowej wody dla ludzi i stworów. Naczy­
nia z metalu lekkiego i podatnego do trzy­
mania ich w czystości. Zamknięty zawsze w 
kuchni sprzęt, łatwość zmywania i odpływu 
nieczystości zapobiegnie mnożeniu się 
much, tak napastliwych na wsi. Po­
rzucenie tradycyjnych kominów i gotowania 
na bezpośrednim ogniu, podsycanym spe­
cjalnym miechem przez wstawienie nowo­
czesnego pieca z miejsca wprowadzi do ku­
chni wszystkie warunki czystości i hygieny. 
Gospodyni zamiast podtrzymywać ogień w 
kominie częstym dmuchaniem na płomień, 
może zająć się czymś innym. Wystawa do­
wodzi, że jest wiele jeszcze do zrobienia w 
tym dziale.

Zagadnienie Polskich Ziem Odzyskanych
Uchodźca z Polski mec. Alfons Sergot na­

świetlił wnikliwie problem polskich ziem za­
chodnich. Oto myśli przewodnie jego-refera­
tu :

,,Sprawa pojskich ziem zachodnich posiada 
duże znaczenie nie tylko dla Polski, lecz rów 
nież dla całej Europy. Traktat Wersalski nie 
rozwiązał należycie problemu zachodniej gra 
nicy Polski. Pozostawienie ziem zachodnich 
Niemcom umożliwiło ekspansję zarówno na 
wschód jak i na zachód i południe.

Dopiero z obecnymi granicami zachodnimi 
Polska ma warunki rozwoju i samodzielnego 
bytu, które zostaną oczywiście w pełni za­
bezpieczone z chwilą odzyskania zrabowa­
nych przez Sowiety ziem wschodnich.

Polacy powinni doceniać niebezpieczeństwo 
niemieckie, które ciągle wzrasta w związku 
z polityką państw zachodnich, pragnących 
pozyskać sobie Niemcy do przyszłej rozgryw 
ki z Sowietami. Jest to polityka bardzo nie­
bezpieczna, grożąca w przyszłości nieobli­
czalnymi skutkami dla Europy i pokoju świa 
towego. Obecna granica polsko - niemiecka 
jest granicą, w porównaniu ze stanem przed­
wojennym. możliwie najkrótszą i daje Polsce 
możność skutecznej obrony przed nowym a- 
takiem niemieckim. Niemcy bez ziem, które

obecnie przypadły Polsce, utraciły bazy wy­
padowe na wschód.

Dorzecza Odry i Wisły stanowią całość 
geograficzną, społeczną i gospodarczą. Wza­
jemnie się włażą. i uzupełniają. Gospodarka 
polska szwankowała, ponieważ nie miała 
tych ziem, które z natury rzeczy związane 
były z Polską.

Dla Niemiec polskie ziemie zachodnie mia­
ły głównie znaczenie strategiczne. Natomiast 
gospodarczo, z wyjątkiem śląska, były to 
ziemie deficytowe i Niemcy musiały do tych 
ziem dopłacać. Charakterystycznym jest, że 
pod panowaniem niemieckim ludność tych 
ziem zmniejszała się przez wyjazd do Nie­
miec zachodnich.

Należy też zwracać uwagę na aktualne nie­
bezpieczeństwo niemieckie, zagrażające struk 
turze europejskiej. W interesie Europy i po­
koju światowego leży, aby ziemie zachodnie 
w całości, tak jak określił je układ w Pocz­
damie, pozostały na stałe przy Polsce. Da­
je to gwarancje bezpieczeństwa sąsiadom 
Niemiec. Polska mając te ziemie, stanie się 
ośrodkiem dla federacji środkowo - wschod­
niej Europy.

Wśród zadań emigracji polskiej ważnym 
obowiązkiem jest prostowanie fałszywej pro­
pagandy niemieckiej i należyte uświadamia­
nie opinii Zachodu o prawdzie ziem zachod­
nich Polski”.

Zajrzyjmy do działu mebli. Gdy porówna­
my poprzednie wystawy, stwierdzimy cieką 
we zjawisko. Fabrykanci mebli, którzy w 
pierwszych latach powojenych poszli W kie­
runku budowania mebli luksusowych, zawró 
ciii niejako z drogi i na nowo wytężyli swe 
wysiłki w kierunku dostarczenia publicznoś 
ci mebli tanich, eleganckich i wygodnych 
jednocześnie. W kształtach mebli przywróco- 
no znów linię prostą. Porzucono drzewo spro 
wadzane z kolonii a przyjęto jako surowiec 
dąb pospolity względnie lekki metal. W dal­
szym ciągu fabrykanci mebli liczą się z cias 
notą mieszkań i meble dla licznych rodzin 
odznaczają się wielką pomysłowością w wy­
konaniu. Piętrowe łóżeczka dla dzieci doras­
tających, łóżeczka składane na dzień, łóżka- 
szafy, łóżka kanapy, łóżka składane są nie­
jednokrotnie dziełami mistrzowskimi.

Pokoje stołowe mają mebelki raczej niskie. 
Linia prosta; dyskretne ornamentacje rzeź­
bione na desce naklejone są na ścianach ze­
wnętrznych. Ozdóbki z metalu są również 
częste. Meble w saloniku proste, przeważnie 
z rur giętych.

Jeżeli chodzi o dekoracje wewnątrz miesz­
kań (tapety) przeważają tu pólkolory: sele­
dynowy, różowy, lazurowy, wykrętne kwiaty 
oto cała ozdoba tapet.

Drobiazgi i osobliwości
Jako ciekawa i godna zwiedzenia osobli­

wość na wystawie to galerie wnętrz urządzo 
nych ula artystów przez poszczególnych an- 
tykwarzy paryskich. Spotykamy tu typowo 
francuski smak i znawcy sztuki znajdą tu 
niewątpliwie w iele ciekawych rzeczy, wy doby 
tych na św iatło dzienne z zazdrośnie strzeżo­
nych wystaw antykwarskleh. Spotykamy tn 
wspaniałe zegary z XVII stulecia, obrazy, 
mebelki, drobiazgi od zdobnego pogrzebacza 
do automatycznego wachlarza z artystycz­
nymi malowidłami.

W dziale narzędzi kuchennych i sprzętu 
domowego jest wiele ciekawych drobiazgów, 
jak automatyczne ogrzewacze wody, bardzo 
pomysłowe odkurzacze, żelazka do prasowa­
nia wyłączające się automatycznie, aparaty 
do prasowania prześcieradeł i innej grubej 
bielizny, pomysłowe maszyny do szycia i wy 
robu koronek, szczotki itp. Elektyczność gó­
ruje wszędzie. Automatyczne aparaty do pra 
nia i suszenia bielizny, garnuszek z grzejni­
kiem wyłączający się w chwili gdy mięso 
jest upieczone, płyty wkładane do wody prze 
znaczonej na mycie zastaw stołowych zmięk 
czające wjodę zapomocą elektrolizy, oto cie­
kawe drobiazgi dla gospodyni domu.

Bardzo obficie obesłany jest dział róż-

narkotykami i sama ich używała.
Niejednym się zdawało, że to tylko 

w Nowym Jorku tak jest. Nikt nie 
przypuszczał, aby takie stosunki mia­
ły istnieć w Cleveland. Okazuje się je­
dnak, że zło jest wszędzie i Cleveland 
nie .jest lepszy, ani żadne miast u, bo 
źli ludzie wszędzie się znajdą, którzy 
psują młodzież i sprowadzają ją na 
manowce, na drogę bezprawia.

Młodzieży za dobrze jest w Amery­
ce i ta młodzież mając wszystko — 
szuka emocji, sensa ji, czegoś nowe­
go i naraz dov» iaduje się, że tym czymś 
nowym, ensacją i emocją jest wła­
śnie nadotyk. Poszukuje więc tych 
narkotyków i zdobywszy zażywa je — 
a skoro raz spróbuje — to już dalej 
brnie i codziennie więcej trucizny po­
żąda.”

Tak pisze piasr polska w Ameryce.

Podwarszawskie sieda
Gdy Warszawa stała się rezydencją kró­

lewską i miejscem obrad sejmów, poszcze­
gólni królowie poza urzędowym Zamkiem 
Warszawslypi posiadali swe prywatne pałace. 
A więc Wazowie rezydowali w dzisiejszym 
gmachu Uniwersytetu, Sasi — w Pałacu Sa­
skim, król Stanisław August w Łazienkach, 
a Jan III. który lubił przestrzeń i dusił się 
w murach miejskich, nie mogąc wyjeżdżać 
na dłużej do swych zamków w żółkwi, Ole- 
sku, Złoczowie, Pomorzanach, Giewie lub 
Piszkowicach, wybrał sobie na siedzibę, nie­
daleko leżącą od Warszawy, wioskę Milanów, 
a dawną własność rodu Milanowskich. Stani­
sław Krzyck!, od którego król nabył majęt­
ność zaczął wznosić obszerny pałac, Jan III 
polecił dalszą budowę krakowianinowi wło­
skiego pochodzenia, Augustynowi Locci. ale 
będąc z nim w ciągłym kontakcie, poprawia 
sam jego plany i podaje nowe projekty. — 
Pałac, utrzymany w stylu włoskiego baroku, 
posiadał jednak dużo cech polskich. Na fron­
tonie znajdował się napis ułożony przez sa­
mego króla „Co stare miasto Rzym — czciło,

ihy królów polskich
teraz nowa wieś posiada”, co następnie na­
prowadziło Sobieskiego na myśl zmiany na­
zwy Milanowa na ..Villa Nowa”, przekształ­
conej następnie na Wilanów.

HUMOR KRAJOWY

Trzy wystawy xv Krakowie
Dwie ostatnie wystawy wniosły duże oży­

wienie w ospałe jak gdyby do niedawna sto­
sunki artystyczne Krakowa. Wystawy firmo­
wane są przez trzy poważne instytucje : w 
Pałacu Sztuki — Wystawa Sekcji Architek­
tury Wnętrz i Sztuki Dekoracyjnej urządzo­
na została przez Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych, Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych i Związek Polskich Artystów Plasty­
ków. a w Domu Plastyków Wystawę Pejza­
żu urządziło Centralne Biuro Wystaw Arty­
stycznych.

Niestrawność reżimowa
Zjadł Gomółkę Ochab 
Gomółce dał ochłap, . 
JedBITTeźy jak długi. 
Rozchorował się drugi. 
Radzi lekarz domowy 
Procesik pokazową', 
Inny proszki na wodzie 
Czystej każę używać. 
Na co rzeki mu Gomółka: 
. Ależ nie umiem pływać!" 
Ochab zgadza się chętniej 
Pływać w wodzie, lecz mętnej ! 
Orzeczenie konsylium: 
„Obaj —r sowkom-delirium".

Gcry.

Tylko dlatego
• — Kelner, pan się chyba pomylił. Rachu­
nek wynosi 13, a nie 14 złotych.

— Ja wiem, ale sądziłem, że szanowny 
pan jest przesądny i dlatego zmieniłem cyfrę.

leeeeeeeeeeeeeeeeee / Przygody Rafała Pigułki eeeoooeoeeeeeeeeeo

Znani przecież to myśliwi: 

Nasz Raiałek i kolega... 

Lecą ptaki, u*ięc szczęśliwi 

Bi ją... Echo się rozlega! 

Kumpel trafił — co za buta! 

Rafał pała też weselem.

Bo zestrzelił szyk „koguta ’, 

Jaki byica na kościele...

Charakterystycznym jest, że fabrykanci 
mebli pragną uczynić z kuchni najprzyjem­
niejszy zakątek. Na oknach w kuchni poja­
wiły się doniczki z kwiatami, podobnie jak w 
innych pokojach.

Meble amerykańskie
Pewnego rodzaju nowością na wystawie 

Gospodarstwa Domowego jest dział poświę­
cony gospodarstwu domowemu w Stanach 
Zjednoczonych. Gdy porównamy meble i urzą 
ożenią domowe amerykańskie z europejskimi, 
stwierdzimy pewno różnice, które wpływają 
ze sposobu bytowania narodów europejskich 
i amerykańskiego. W kuchni widzimy olbrzy 
mi postęp techniki. Nie spotykamy tu jednak 
nic rewelacyjnego. A więc przysłowiowa lo-

nych preparatów' i past, mających na celu u- 
łatwienie czyszczenia 'naczyń, wywabiania 
plam. Konkurencja w tym dziale jest olbrzy 
mia.

Konserwy... Konserwy
W dziale żywnościowym na uwagę zasłu­

guje zbudowane po raz pierwszy stoisko 
związku producentów ryżu francus­
kiego. Kooperatywy plantatorów ryżu z 
Francji południowej oferują francuski ryż 
oraz dostarczają bezpłatnie broszurki jak 
sporządzać potrawy z ryżu. Sposobów tych 
jest conajmniej tak wiele, jak sposobów' przy 
rządzania różnych dań z ziemniaków, zna-, 
nych zresztą lepiej naszym gosposiom, aniżeli 
ich francuskim koleżankom. W tym dziale

dówka, elektryczny lub gazowy piec. Cieką- widzimy również swojego rodzaju ameryka- 
we są naczynia kuchenne, szczególnie gdy nizację, albowiem konstatujemy olbrzymi roz 
chodzi o typ garnka, służącego do wszystkie, wój przemysłu konserw żywnościowych we 
go, a w ięc do szybkiego zagotowania wody,! Francji. Liczne stoiska zalecają t. zw. „ga- 
szybkiego sporządzenia zupy, czy jakiegoś’ lop-zupy” z proszku, niejednokrotnie stano-

dania.
Gdy chodzi o inne urządzenia kuchenne, 

znajdziemy tu automatyczne i>’yżymaczkl, 
miotły itp.

W dziale mebli w’ pokojach stołowych, sy­
pialniach, salonikach, amerykańscy konstruk 
torzy naśladują wzory europejskie, z tą róż­
nicą, że produkcja ma charakter masowy, 
a więc dostępniejszy dla ogółu. Poza tym 
jako surowiec częściej występuje tu plastyk. 
Widzimy nawet całe krzesło zbudowane z 
plastyku, waży niewiele ponad funt! Ozdoby 
natomiast są wyraźnym naśladownictwem 
sztuki europejskiej, choć nie brak lin swois­
tego amerykańskiego piętna, polegającego na 
eleganckiej prostocie. Widocznym just, źe 
nad produkcją urządzeń czuwają wielkie truś 
ty, którym zależy na masowej sprzedaży. 
Niemniej spotyka się również dzieła ręko­
dzielników. W dziale dekoracji i planowania 
wnętrz, widoczna jest mimo wszystko chęć 
wytworzenia w'iasnego stylu, amerykańskie­
go, stylu nlepozbawlonego wdzięku w swej 
prostocie.

Gospodarstwo domowe na wsi
W roku bieżącym kierow nicy wystawy, gdy 

chodzi o gospodarstwo domowe na wsi, wy­
tężyli swe wy siłki w kierunku zademonstro­
wania w jaki sposób można przeprowadzić 
pewne nowości bez naruszenia Istniejących 
warunków mieszkaniowych.

Zabudowania wiejskie przeważnie nie odpo 
władają dzisiejszym warunkom pracy na 
roli. Przeprowadzenie odpowiednich zmian, 
niezawsze jest możliwe ze względu na ko­
szta. Kierownicy wystawy ześrodkowałi swe 
wysiłki, ażeby dostosować do wymagań no­
woczesnych to co jest. Kilka przykładów do­
wodzi, że za małym stosunkowo wysiłkiem fi

wlące pierwszorzędne dania. Poza tym spo­
tykamy prócz zwy kłych konserw owocowych 
I mięsnych cały szereg puszek z gotowymi 
już daniami, często wcale wy brednymi a więc 
gulaszami, pieczystem, daniami prowdncjonal 
nymi w typie „bouillabais" niarsylskiego, 
(zupa z ryby rascasse) „cassoulet” tul u żeń­
skiego (potrawka z fasoli i mięsa), potrawki 
z kury (a la Bresse), potrawki rybne, danie 
z dziczyzny itp. Wystarczy podgrzać pudeł­
ko, otworzyć, wyłożyć na talerz, by mieó 
pierwszorzędne danie. W tym dziale spotka­
my również całą gamę makaronów' i klusek, 
gotowych, sporządzonych niejednokrotnie z 
pierwszorzędnych surowców7. Przyprawy ku­
chenne podano są często w bardzo pomysło­
wych opakowaniach, ułatwiających pracę, 
gospodyni. ,

„Dziecko i Malka"
Postęp wdziera się wszędzie, do każdego 

zakątka królestwa pani domu, jak nazywa­
my poetycznie gospodarstwo domowe. Spo­
tykamy go wszędzie, ale prawie zawsze kon­
statujemy, że postęp nawraca do prostoty. 
Widzimy to w dziale „Dziecko i Matka”. — 
Firmy wystawiające najnowsze łóżeczka dla 
niemowląt wprowadziły zamiast dawnych 
ścianek, pospolite siatki, by zapewnić do­
stęp powietrza i światła do głębokiego łó­
żeczka. Bielizna niemowląt zaopatrzona w 
hygieniczne urządzenia, pozwala nietylko 
dziecku przespać noc spokojnie ale zapewnia 
odpoczynek matce. Urządzenie hygieniczne 
bowiem jest tak pomyślane, że oddala od 
ciała niemowlęcia wilgoć 1 dziecko wciąż ma 
kontakt z bielizną suchą. W tym dziale nie 
spotykamy innych rewelacyjnych ekspona­
tów’, poza prostą i ciekawą maszyną do ro­
bienia trykotów.

nansowym, można osiągnąć wcale piękne wy 
nikł na fermach. Wystarczy niejednokrotnie 
przestawienie mebli, przeniesienie kuchni do 
innego pokoju, rozbudowanie szaf w ścia­
nach (t. zw-. plakarów’) przez wykorzystanie

Wystawa gospodarstwa domowego, która 
jest niejako początkiem każdego wielkiego 
sezonu paryskiego, należy do wielkich wyda­
rzeń, godnych bliższego poznania.

J. URBAN.
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Złrytecsny.
Młody Frank stał zadumany przy 

bocznych drzwiach cyrkowych i ukrad 
kiem spoglądał na widownię. Jego wro 
dzona wrażliwość i instuicyjna przeni­
kliwość nie pozwalały mu przyglądać 
się okropnemu widokowi. Musiał usiąść 
na schodku, gdyż poczuł, że nogi się 
pod nim uginają i wszystko ciemriieje 
przed jego oczyma.

Widzownia znów świeciła pustkami. 
Jedynie na galerii zabawiało się kilku 
widzów wzajemnym opowiadaniem so­
bie niesmacznych dowcipów.

Frank wziął w ręce jasne trykoty, 
które codziennie wieczorem wkładał 
na siebie. Pełnił funkcję odźwiernego 
cyrku Brauna, w którym już trzeci ty 
dzień bawi. Ucieczka z cyrku Magri- 
niego wspaniale się udała. Owszem — 
początkowo obawiał się, że Magrini bę­
dzie za nim gonił, a gdy go przyłapie, 
zakatrupi na miejscu, ale potem, gdy 
siedział w czwartej klasie pociągu, ja- 
dącego na wschód, obok drogiej miss 
Anfisy, czuł się bezpiecznym. Magrini 
już ich nie dosięgnie. W wagonie czuł 
sh doskonale.

Miss Anfisa opowiadała mu o właś­
cicielu cyrku, który ją zaangażował. 
Opowiadała o setkach zwierząt, o pięk 
nych koniach arabskich, o słoniach i

o wielu, wielu cudach, które znajdują 
się w posiadaniu nowego pana. Tam 
już głodu napewno nie poczują. Pie­
niądze, które otrzymają, starczą nie 
tylko na pożywienie, ale i na wiele in­
nych rzeczy. Mały Frank marzył o 
szczęśliwych dniach, które nastąpią.

W jego dziecinnej główce, krążyło 
wiele ciekawych i fantastycznych my­
śli. Zacznie pracować w cyrku, będzie 
wielkim aktorem, a potem wyjedzie 
daleko — do ojczulka.

Gdy myślał o spotkaniu się z ojcem, 
serce jego napełniało się uczuciem 
wielkiej radości i zachwytu.

Ojca swego kocha — kocha go, le­
piej niż wszystkich i wszystko na świe 
cie.

Ale kiedy znów go ujrzy?
Od razu pozna swego drogiego ojca, 

a gdy go zobaczy — pobiegnie do nie­
go, złapie za rękę i więcej go nie pu­
ści. Będzie go silnie trzymał — z ca­
łych sił i żadna moc nie zdoła ich roz­
łączyć.

Ojczulku!
Frank zwinął swą dłoń w piąstki i 

wpakował ją całą do ust, by powstrzy­
mać okrzyki, które wydzierały się z 
jego gardła. Nikomu o swym ojcu nie 
opowie — ludzie myślą, że on jest sie­
rotą -r- podrzutkiem, niechaj sobie my 
ślą. cóż to go obchodzi...

Nie długo jednak im się powodziło. 
Przybyli do wielkiego cyrku i było im

Miłość ??
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
tam bardzo dobrze. Ale na nieszczę­
ście, dyrektor cyrku zakochał się od 
razu w pieknej miss Anfisie. Gdy do­
wiedziała się o tym jego żona, urzą­
dziła mu okropne sceny na skutek któ­
rych dyrektor musiał wymówić posa­
dę Anfisie i wraz z nią i Frankowi.

Nastały okropne czasy. Frank gło­
dował stale i niejednokrotnie musiał 
prosić litościwych przechodniów na u- 
licy o kawałek suchego chleba. Po wie 
lu dniach tułaczki, zostali wreszcie za­
angażowani do małego cyrku Brauna.

Na początku szło wcale nieźle. Gdy 
było ciepło, cyrk wędrował stale i co­
dziennie grał w innej miejscowości. 
Ludzie przychodzili, by przyjrzeć się 
dziwom miss Anfisy. Jedzenia wówczas 
nie było za dużo, ale członkowie trupy 
nie odczuwali również głodu. Obecn;e 
wszystko się zmieniło nie do poznau:a. 
Ciepłe dnie letnie minęły i ilość gości

zwiedzających występy cyrkowe, poczę 
ła z dnia na dzień maleć. Zabrakło pie 
niędzy — handlarze odmówili właści­
cielowi cyrku kredytu i zażądali od 
niego uiszczenia długów. Sytuacja była 
okropna. Zwierzęta domagały się pa­
szy, której im z dnia na dzień bardziej 
skąpiono. Właściciel musiał stopniowo 
sprzedać wszystkie konie swe.

A ludziom nie lepiej się wiodło. U- 
pływały dnie całe, w których wszyscy 
głodowali, nie otrzymawszy nawet 
zwykłej porcji chleba. Niekiedy właś­
ciciel cyrku wysyłał w nocy młodego 
Franka w sąsiednie pola, by ten ukrad 
kiem wykopał trochę cudzych kartofli 
dla ludzi i zwierząt.

Sytuacja z dnia na dzień pogarsza­
ła się. Zima szybkim tempem się zbli­
żała i porządnie dawała się we znaki lu 
dziom. Młody Frank współczuł z właś­
cicielem i wraz z nim przeżywał okrop

ne męczarnie. W ciągu krótkiego tego 
czasu spochmurniał bardzo, a dziecin­
ny, radosny uśmiech, który przed nie­
dawnymi czasem mu ciągle towarzyszył 
stał się coraz rzadszym gościem na je­
go twarzy, aż wreszcie znikł zupełnie. 
Co to będzie ?

Dziś znów nie ma gości.
I tak ciągle, codziennie to samo.
Chleba jutro napewno nie będzie, a 

gdy ludzie są głodni więcej się kłócą i 
gorzej innych traktują, a szczególnie 
jego. Koledzy będą mu dokuczali, a 
właściciel będzie go rugał za byle co.

Jedyna osoba, którą Frank szcze­
rze lubił i przed którą spowiadał się 
często, powierzając jej swe najgłębsze 
tajemnice, była miss Anfisa. Ona go 
otaczała swą opieką i dzieliła się z nim 
ostatnim kęsem.

Nagle usłyszał głos Anfisy rozma­
wiającej z pewnym mężczyzną. Frank 
przysunął się bliżej, by usłyszeć roz­
mowę.

„No, Anfiso, masz więc zamiar znów 
dziś narazić swe młode życie dla tych 
kilku gapiów na galerii i pokazać im 
artystyczne ćwiczenia, na których się 
nawet nie poznają ? — pytał mężczyz­
na młodą Rosjankę.

Frank poznał mówiącego — był to 
syn ziemianina z pobliskiej wsi, który 
przybyv’al codziennie na występy cyr­
ku.

— Rzecz jasna Toni! Moim powoła­

niem i zawodem jest bawienie publicz­
ności i dla tegoż celu poświęcam me 
siły i zdolności.

— A gdyby w ogóle nie było wi­
dzów?

— Wówczas musiałabym czekać na 
decyzję Brauna, — czy będziemy dnia 
tego grali, czy nie.

Przez kilka chwil trwało milczenie, 
po czym odezwał się młody ziemianin:

— Powiedz mi wreszcie prawdę An­
fiso: lubisz ty podobny tryb życia? Czy 
rzeczywiście tyle przyjemności i radoś­
ci przysparzają ci twe występy na are­
nie cyrkowej przed głupią gawiedzią 
małomiasteczkową, którzy zachwyca­
ją się każdym twjan ruchem ? Powiedz- 
źe mi!

Anfisa potrząsnęła ramionami i po 
chwili zastanowienia się rzekła:

— Czy mi to przysparza dużo radoś­
ci i satysfakcji?

— C?y lubię to życie? —- trudno mi 
ci odpowiedzieć na to pytanie. Urodzi­
łam się w cyrku, tum się wychowała i 
nie wiem, czy potrafiłabym żyć inny.n 
życiem poza tymi murami. Wiem, że 
jest moim obowiązkiem — codziennie 
wieczór odpowiednio się ubierać i ba­
wić publiczność, niezależnie od nastre 
jii mojej duszy.

Młodzieniec obrzucił litościwym sp ‘ 
rżeniem Anfisę.

.(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Bractwa Różańcowe

BAUDRAS-ESSARTS. — Bractwo Różańca ii-

Teatr - Śpiew - Muzyka

2 młodzi gangsterzy napadli i okradli starca Żałobna rocznica w Sallaumines.

którego potem wrzucili do rowu
Laon. — Sprawa, która wywołała 

wielkie oburzenie została zanotowana 
w Chivy-les-Etouvelle I Aisne). Dwaj 
bandyci, napadli w tej miejscowości 
na 61-letniego robotnika Juliusza Hin- 
celin, zamieszkałego w Laon przy fau­
bourg de Leuilly.

Napastnicy, po pobiciu starca, chcie 
li go utopić w przydrożnym, pełnym 
wody rowie. Tylko nieoczekiwane na­
dejście kilku osób, ocaliło życie star­
cowi, któremu gangsterzy skradli nim 
go wrzucili do wody, 5 tysięcy fran­
ków.

Policja i żandarmeria w Laon, po­
wiadomione o napadzie, wszczęły za­
raz poszukiwania za bandytami. Na 
drogach zarządzono kontrolę, zagajni­
ki i pastwiska zostały przeszukane.

Dwie godziny po napadzie, obaj 
gangsterzy byli aresztowani. Są nimi 
24-letni Marceli Leroux, zamieszkały 
w Laonie w osiedlu Montreuil, i 22- 
leini Alfons Dochez z Ardon s. Laon. 
Aresztowani młodzieńcy zostali prze­
kazani władzom sądowym, po czym, 
po przesłuchaniu, zamknięci w więzie­
niu.

LENS, 12-14. — Rada Rodzicielska zwołuje ze­
branie na dzień 9. marca o godzinie 3.30 po poł. 
w sali ,,Familia”. Zarząd prosi wszystkich ro­
dziców posyłających dzieci do szkoły polskiej — 
..Berthelot” oraz na 12-tkę, ażeby byli obecni.
Sprawy bardzo ważne. Zarząd

Dziecko dotknięte blękitnę chorobę 
będzie operowane w Lille

BILLY - MONTIGNY. — Z Billy-Montigny 
przewieziono do szpitala w Lille, 3-letniego 
Jana Pawła Counhaye’a. Chłopiec od urodze­
nia jest dotknięty błękitną chorobą .

W szpitalu Charite, w którym malec się 
znajduje, przeprowadzono już wstępne zabie­
gi do operacji, która w tych dniach ma być 
przeprowadzona.

Wieczorek Kola Rez. i h. Wojskowych 
w La Clarence

Wieczorek odbył się w Salle des Fetes. 
Stół)' były nakryte nie t>ylko białym’ obru­
sami, ale obficie zastawione ciastkami, orze­
chami, owocami, kiełbasą, bułkami, kawą I 
winem. Między innymi, wśród gości byli ks. 
Crouze, proboszcz francusk', ksiądz Rój. o- 
piekun tutejszej Młodzieży Katolickiej, p. 
Drzewiecka, prezeska Bractwa Matek Róż., 
p. Gawda, prezeska żeńskiej młodzieży Kat., 
p. Stefanowski, prezes męskiej Mlod. Kat. 
jak również przemysłowcy polscy, pp. Jaku­
bowski i Przybylak.

Prezes Przybylski otworzył powyższą uro 
czystość. Nastąoiła krótka przerwa. Chór 
Kat. Mlod. pod batutą księdza Roja zainto­
nował pieśń „Nie rzucim z'emi”. Zapalono 
świeczki na choince, łamano się tradycyj­
nym opładkiem. Pan Przybylski wygłosił na­
stępnie przemówienie o tradycji gwiazdkowej. 
Przemawiał również ksiądz Rój. Nastęnnie 
rozpoczęła s"ę wieczerza, po niej zaś zaba­
wa taneczna. Za upiększenie tego wieczor­
ku — składa tą droga swemu przewieleb­
nemu księdzu Rojowi, Koło R. i B. W. z La 
Clarence, serdeczne podziękowanie „Bóg za­
płać:”.

BRI AY-EN-ARTOIS. — Dnia 9 marca o godz.
11.30 w kościele św. Barbary, odbędzie się Msza 

św. za duszę śp. Dambkiewicza Wacława, zało­
życiela Koła Byłych Wojskowych w Bruay.

Prosimy członków teraźniejszych, jak również 
byłych o liczne przybycie.

Kupców i rzemieślników oraz czeladników prosi 
się również o udział w tej Mszy św. za duszę śp. 
Dambkiewicza Wacława, wspólnie z Kołem Byłych
Wojskowych z Bruay Zarząd Koła.

Uwaga Polonia e Maries i okolicy
Zarząd Tow. Gimn. „Sokół” Marles-Auchel po­

daje wszystkim rodakom do wiadomości, iż w 
niedzielę dnia 9. marca Gniazdo urządza wieczorek 
teatralny, na którym będą odegrane przez znany 
zespół amatorów „Wesoły Krakus” z Calonne-Ri- 
eouart. dwie bardzo ładne sztuki: „Grzeszna mi­
łość” i „Oberża pod krowim okiem”. W przer­
wach występy sokole. O poparcie prosi młodzież 
sokola z Marles-Auchel. Początek przedstawienia 
o godz. 17. Otwarcie kasy o godz. 16.

MAKLES , CALONNE - AUCHEL. — Lekcja 
ćwiczeń Moto-klubu „Polonia odbędzie się na mo­
torach w niedzielę 9. 3. na bpisku obok 2-ki.

O liczny udział prosi Zarząd
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Blisko 1.200 górników 
zginęło przed 46-1 a ty 
W poniedziałek 10 marca przypada 

16-ta rocznica wielkiej kalastrofy gór­
niczej, która pogrążyła wówczas w ża­
łobie Sallaumines i najbliższe gminy. 
Blisko 1.200 górników straciło życie w 
nieszczęściu.

Odtąd każda rocznica katastrofy z 
roku 1906 roku, jest uważana za dzień 
żałoby, w którym górnicy z byłej kon­
cesji Courrieres oddają hołd i czczą 
pamięć zmarłym kolegów pracy.

Uroczystości żałobne odbędą się, lak 
jak roku ubiegłego, we wszystkich 
gminach, które nieszczęściem zostały 
dotknięte, mianowicie w Sallaumines, 
Mericourt, Noyelles i Billy-Montigny.

W Sallaumines, zbiórka do uroczys­
tości o godz. 11. naprzeciw szkoły E- 
pinette.

Robotnik został porażony prądem
DUNKIERKA. — W środę rano wydarzył 

się przy wielkiej szluz/e portu w Dunkierce 
nieszczęśliwy wypadek. Ofiarą jego padł 
39-Ietni robotnik Albert Denaenc. Został on 
podczas wykonywanej pracy porażony prą­
dem. Denaene zmarł krótko po wypadku.

9 Okręg Pol. Zjednocz. Kalol. (Alzacja)
Zawiadamia się wszystkie organizacje wchodzą­

ce w skład Okręgu, że walne zebranie odbędzie 
się w niedzielę 30. marca o godzinie 3. po poł. 
w Pulwersheim w restauracji na krzyżówce. .

Zebranie poprzedzone będzie Mszą świętą za 
zmarłych członków Okręgu. Nabożeństwo zostanie
odprawione o godzinie 11.30 Wittenheim-

Przed miesiącem zaginął mieszkaniec

Bergues,

Thćodore. Zarządy towarzystw proszone są o jak 
najszybsze wysłanie 2 wypełnionych kwestiona­
riuszy na ręce prezesa Okręgu, pod adresem: 6. 
rue des Roses, Bollwiller (Haut Rhin).

Dwa nieszczęścia w kopalniach
ALGRANGE. — W szybie Burbach, zosta 

okaleczony przez przedwczesny wystrzał mi­
ny, 24-letni góm k Armand Camiletti. Od­
łamki rudy pokaleczyły mu groźnie twarz. 
Kannego umieszczono w szpitalu kopalnia­
nym.

wego urządza w niedzielę 16. marca przedstawie­
nie teatralne w 4 aktach w sali Jacnutnot w Eau- 
dras. Wystawiona będzie sztuka ,,Szczęśliwy kto 
jeszcze ma Matkę”. Jest to sztuka bardzo inte­
resująca. Będzie ona poraź pierwszy odegrana w 
naszej okolicy. Na przedstawienie serdecznie za­
prasza się wszystkich rodaków i rodaczki z miejs­
cowości i okolicy.

Początek o godzinie 19-ej (7-mej wieczorem).

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
MERICOURT-CORONS NOYELLES. Tow.

CREUTZWALD. W szybie 1-ym w
Creutzwald został zabity podczas pracy ma 
szynłsta Jan Chodron z Remering. Tragicz­
nie zmarły był żonaty i ojcem jednego dzicc 
ka.

Chodron był organistą i prócz tego dyry­
gentem chóru św. Barbary.

Bociany wróciły do Alzacji
MILUZA. — Po bocianie z Cernay, który 

jako pierwszy zwiastun wiosny, przyleciał 
do Alzacji, o przylocie bocianów donoszą z 
Pfastatt, Gńajda bocianie z innych miejsco­
wości górnego Renu zostały również zajęte 
przez swych byłych mieszkańców, których 
pojawienie się bawi szczególnie dzieci.

Polacy w Algrange, Angevillers, 
Nilvange, Knulange, Fontoy, Boulange,

Dnia 
poi. w 
turzy z

Thionville i okolicach
16. marca br. w Algrange o godz. 4. po 
sali „Croix d'Or” u p. Bemer, znani ak- 
Thionville odegrają na czasie wielki dra-

mat biblijny: „Judyta”. Dramat podaje w osobie 
Judyty .wzór prawdziwej miłości Boga i Ojczyz­
ny, historię wybranego narodu, zwycięstwo nad 
wrogiem Boga, nad nieprzyjacielem narodu wier­
nego Jahwe. Między aktami chór dziewcząt re­
cytuje i śpiewa psalmy.

Zapraszamy wszystkich Polaków z miejscowoś­
ci wymienionych do wzięcia licznego udziału w 
przedstawieniu nadzwyczajnym, trafiającym do 
przekonania wszystkich wierzących. Więc do mi­
łego zobaczenia się w III. Niedzielę Postu w Al- 
grange.

HARNES. — Koło Mutycine „Wesołość” od­
będzie swe kwartalne zebranie w poniedziałek 10. 
marca o godz. 10 rano w lokalu p. Gruchałowej.

W niedzielę 9. marca br. odbędzie się lekcja dla 
orkiestry symfonicznej o godz. 10. rano. Po po­
łudniu o godz. 2. lekcja dla oddziału mandolinis- 
tów. O liczny udział prosi Zarząd

BARLIN. — Kolo Muzyczne „Jedność”, zwołu­
je swe miesięczne zebranie w sali p. Baranów-
skiego w niedzielę 9. marca o godzinie

Zarząd zaprasza wszystkich członków 
ganizowanych muzykantów. Sympatycy 
dziani. Sprawy bardzo ważne.

BRUAY-EN-ARTOIS. Koło Muz.
Mętów Katolickich zawiadamia swych członków, iż 
zebranie miesięczne odbędzie się w niedzielę dn. 
9. III. o godz. 14.30 w Ognisku Parafialnym. Z 
powodu ważnych spraw. przybycie wszystkich 
członków obowiązkowe. Zarząd.

HARNES. — Stow. Mężów pod wesw. Serca Je­
zusowego w Harnes, zwołuje swe kwartalne ze­
branie w niedzielę, dnia 9. marca o godz. 2-giej w 
sali pani Gruchałowej.

Komisję rewizyjną uprasza się o przybycie pół 
godziny wcześniej.

ROUVROY. — Tow. Mężów Kat. im. św. „Bar­
bary” odbędzie swe kwartalne zebranie w niedzie-

Tułacz, podaje do wiadomości swym

10.30.
i ąiiezor- 
mile wi. 
Zarząd 
„Wesoły 

członkom,

lę, dnia 9. marca br. w 
(po Mszy św.)

HOUDAIN. — Zebranie 
będzie się w niedziele 9.

ochronce o godz. 10.15

Tow. św. Barbary, od-
III. o godz. 2. po po-

łudniu u p. Pawłowskiego. O liczny udział prosi
Zarząd

CALONNE - RICOLART. — Tow. św. Barbary, 
podaje swym członkom do wiadomości, iż zebranie 
Tow. odbędzie się w niedzielę, dnia 9. 3. o godz. 
2. w salt p. Kury. O liczny udział prosi Zarząd I EVIN - MALMAISON. — Zebranie Bractwa ży­
wego Różańca odbędzie się 9. marca o godzinie 
16-tej w sali patronatu. O liczne przybycie prosi

Zarząd
OSTRKOURT-OIGMES. —• Stowarzyszenie Pol­

skich Mężów Katolickich pod opieką św. Barbary 
w Ostricourt . Oignies, zwołuje swe zebranie 9. 
marca br. o godzinie 14-tej w Patronażu. O licz­
ny udział członków prosi zarząd. Sympatycy mile 
widziani.

dractwo Kurkowe
MtRICOURT . MAROC. Zebranie Bractwa

Kurkowego odbędzie się w niedzielę, dnia 9. mar­
ca o godzinie 13-ej u p. Chouna! O liczne przyby-
cie uprasza Zarząd

kombatanci

iż próba orkiestry symfonicznej odbędzie się 9-go 
marca rano o godz. 11-tej. Uprasza się o punktu­
alność oraz o przybycie każdego członka, nale­
żącego do Orkiestry Symfonicznej.

Marciniak Jan, dyrygent
HOUDAIN. — Zarząd Koła Muz. „Echo", poda­

je swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę, 
dnia 9. 3. o godz. 11-tej odbędzie się lekcja ge­
neralna orkiestry dętej w lokalu p. Bercali.

Obecność wszystkich muzykantów pożądana.
DOURGES. — Zebranie Koła Amatorskiego im. 

ks. Józefa Poniatowskiego odbędzie się dnia 9. 3. 
o godz. 14.30 w sali pani Kryślak. O liczny udział
prosi Zarząd

Sokół
HARNES. — Tow. Gimn. „Sokół” zawiadamia 

swych ćwiczących, iż w poniedziałek 10. marca 52 
r. odbędzie się wspólna lekcja ćwiczeń o godz. 10.
rano i kontrola spodni w sali 

Przypomina się gniazdom, iż
Harnes odbędzie się 8. 6.

DOURGES. — Tow. Gimn.

pani Gruchałowej. 
rocznica „Sokoła”.

Zarząd
„Sokół” Dourges,

zwołuje swe miesięczne zebranie na 9. marca br. 
o godz. 15-tej w sali pani Kryślak. Ponieważ 
wkrótce Tow. urządza konkurs baletowy, prosi się 
o liczne przybycie członków. Zarząd

MARLES-LES-MINES. — Zarząd Tow. Gimn. 
„Sokół” Maries - Auchel, podaje do wiadomości 
członkom, iż miesięczne zebranie gniazda odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 9. marca o godzinie 
10-tej rano w sali p. Lisa.

Wiadomości z HOL ANDII

Obecnie znaleziono go bez życia w Mardyck
BERGUES. — W środę rano powiadomio­

no strażaków i policję w Dunk'erce o od­
kryciu na kanale w Mardyck zwłok męż­
czyzny. W topielcu, którego krótko potem 
wydobyto na brzeg, rozpoznano 20-letniego 
Ferdynanda Neut z Bergues, który zaginą! 
przed miesiącem.

Przyczyny jego śmierci n:e są znane. Neut. 
który wkrótce miał pójść do wojska, pił du­
żo alkoholu, mimo swego młodego wieku.

Wieczorek teatralny w Montchanin
Komunikat nr 8 Zarządu Głównego 

Związku Uczestników Polskiego Ruchu
Oporu we Francji Z.U.P.R.O.

Rozkład rekolekcji wielkopostnych 
w roku 1952

Dolegliwość, o której się nie mówi...
Powoduje ona codziennie mnóstwo ofiar. 

Lecz ofiary te — przez fałszywy wstyd lub 
niewłaściwą wstydllwość — nie śmią nawet 
mówić o niej. Jeżeli jesteście wśród nich, 
przyjmijcie do wiadomości, że obstrukcja i 
nie powinna już więcej zatruwać Waszego ży 
cia. Filiżanka herbaty HERBESAN, zaży­
tej najlepiej wieczorem, w ciągu kilku dni, 
przyniesie Wam ulgę. Mieszanina 14 ziół 
starannie dobranych i odpowiednio dozowa­
nych, HERBESAN działa łagodnie i nie ma 
powodu obawiać się przyzwyczajenia.

Visa P. 24—200

W niedzielę 24 lutego br. odbył się na 
salce polskiej, wypełnionej do ostatniego 
kątka, wieczorek teatralny. Katolicka mło­
dzież 7. Chóru kościelnego przygotowała 
prawdziwą ucztę duchową dla całej kolonii 
Montchanin, wystawiając sztukę ludową i 
bardzo pouczającą życiowo pt. „Marta”, w 
reżyserii m cjscowej nauczycielki polskiej, p. 
Szpecht Jadwigi. Ciężkie przeżycia rodzinne 
Marty, wzorowej żony i matki, jej łzy, peł­
ne bólu, troski o rodzinę i dobre wychowa­
nie dziecj po mężu pijaku, przeżywali wszy­
scy • obecni r.a sali. Wszyscy wtedy czuli, 
ze strużem domu, chęć dopomożenia nieszczę

śliwej 
wiele, 
mi”, i

j Marcie. „Marto, nic martw się tak 
, Pan Bóg czuwa nad nami wszystki- 
Wszyscy aktorzy wzbudził, podziw w

widzach, wczuciem się w swe role i swym 
czystym* językiem polskim. Młodzież katolic 
ka z chóru Montchanin jest bożą i kato­
licką i zupełnie słusznie może się tym szczy­
cić. Tę Boskość i polskość, wniesiemy do 
każdej zobojętniałej rodziny, do każdego zo 
bojętniałego i nieśmiałego serca polskiego, 
naszymi ramionami młodzieńczymi. Młodzież 
z Montchanin stać na to. napewno przyrze­
czenie wykonamy i zdobędziemy zasługę nam

1. Odbyte walne zebrania. — Walne zebranie Od­
działu Z.U.P.R.O. w Gautherets (S. et L.) odbyło 
się w dniu 17. lutego 1952 r. Nowowybrany zarząd 
oddziału przedstawia się następująco;

Prezes: Kapelskl Józef, Gautherets, nr. 291, II. 
par St. Valller (S. et L.); sekretarz: Mróz Ta­
deusz. Camp de G. P. nr. 7 au Magny par Marles- 
Jes-Mines; skarbnik: Kupka Wilhelm, Gautherets, 
nr. 126, II. par St. Valller, (S. et L.)

Korespondencję do oddziału należy kierować pod 
adresem prezesa: M. Kapelskl Józef, Gautherets, 
nr. 291, II. par St. Valller (S. et L.).

2. Jednodniówka Oddziału Lille Oddział

W sprawie tajemniczego zatrucia

w Rosendael.

■ Macocha ofiary została aresztowana
DUNKIERKA. — Sędzia śledczy, p. Wa- 

cheul z Dunkierki, wydał nakaz aresztowa­
nia | okadzenia w więzieniu 58-letn'ej Y\-on- 
ny Morcews z domu Baert. Aresztowana jest 
macochą Janiny Dupoux, która wraz z dziec 
kiem uległa ciężkiemu zatruciu czadem. O 
ile matkę dało się doprowadzić do życia, 
dziecko zmarło.

Moreews jest odpowiedzialna za wypadek, 
gdyż wyjęła zasuwkę z komina, by pasier­
bicy narobić kłopotu. Ywonna Moreews jest 
oskarżona o nieumyślne zabójstwo.

Uwaga Dourges i okolica!
Okręg Douai Zw. K.S.M.P. urządza dnia 9 marca 

wielkopostny Wieczór Teatralny w sali Patronażu 
w Dourges. Poszczególne Stowarzyszenia wchodzą­
ce w skład okręgu, wystawią to, co mają najlep­
szego w swym repertuarze. Tak więc zobaczyć 
będzie można przepiękną sztukę pióra Zofii Kos­
sak: „Gość Oczekiwany", dramat w 5-ciu aktach 
Sukces, jaki ta sztuka odniosła już w wielu pol­
skich koloniach, niech będzie u Rodaków z Dou­
rges naszą najlepszą reklamą. Program dnia 9. 
marca następujący:

Godz. 11.: Uroczysta Msza św. — suma — in­
tencja okręgu. Podczas sumy pienia religijne wy­
kona Chór młodzieży. Stworzyszenia okręgu, po­
siadające sztandary, proszone są o wydelegowanie 
ich. Godz. 16.: otnracie kasy W Patronażu. Godz. 
17.: punktualnie, paczatek występów. — W pro­
gramie prócz sztuki „Gość Oczekiwany" — piękna 
sztuka „Ostatnie Zdrowaś" — skecze i komedie. 
W przerwach między sztukami występy ze śpie­
wem i tańcami narodowymi.

Program jest bardzo bogaty, z tego też wzglę­
du początek występów nastąpi punktualnie o go­
dzinie 17.

Rodaków serdecznie zapraszamy. Tym którzy 
jeszcze biletów nie mają przypominamy, że bilety 
w przedsprzedaży są de nabycia w polskiej ple­
banii w Dourges.

Zarządy okręgu Douai K.S.M.P. 
we Francji

Uwaga rodacy e Dourges i okolicy !
Dnia 30-go marca w sali patronażu Tow. Gimn. 

„Sokół" Dourges urządza wielki konkurs baleto­
wy. Biorą w ąim udział: Tow. z Auby, Henin- 
Lietard oraz miejscowe Tow. ,/1'rawl Club" i 
„Amlcale des Anciens Elćves”. Będą wykonane 
balety folklorystyczne i inne o puchary Tow. „So­
kół" Dourges wystąpi również, nie biorąc udziału 
w konkursie. Dalsze wiadomości o tym konkursie 
będą podane w prasie.

Uwaga Rodacy z Libercourt i okolicy
Na życzenie Koła Rez. i B. Wojskowych z Li­

bercourt. przybędzie w niedzielę dnia 30 marca 
br. do Oignies, Cite de la Chapelle, dobrze znany 
na całą Francję zespół teatralny ,,Warszawianka” 

z Roubaix i odegra przedstawienie pt/ „Ułan i 
młynarka”. Przedstawienie odbędzie się w sali 
p. Boehma. Początek o godz, 18. Otwarcie kasy 
o godz. 17. śmiechu będzie pełna sala i nikt nie 
pożałuje.

Bilety są do nabycia u prezesa Józefa Kurzy- 
nogi. Oignies, rue Leon Blum, Garreau Fosse 1 i 
u skarbnika, Franciszka Poleszczuka, Libercourt,
Cite de la Gare 133. Zarząd.

Przyśpieszona rekonwalescencja
Sam organizm może dojść zwolna do rów­

nowagi lecz lepiej dopomóc mu przeprowa­
dzając kurację środkiem zw. QUINTONINE. 
Ten ekonomiczny i doskonały środek, otrzy­
many przez dodanie zawartości flakonika 
QUINTONINY do litra zwykłego wina, 
wzmacnia mięśnie, nerwy i kości. Ułatwia 
on gromadzenie sił żywotnych i pobudza ape­
tyt. Do nabycia we wszystkich aptekach: 
85 fr. flakonik. — (V. 846 P. 24.950). (19 st. T)

Cieliczka 3-ci w II etapie „Tour d’Algerie
ĄLGEK. Drugi etap wyścigu dookoła

Algeru prowadził z Model do Orleansrille. 
Długość etapu wynosiła 193 km. Zwyciężył
Baffert w czasie 5 godzin 2) Dc-
rijcke, ten sam czas; 3) Cieliczka, 5 godz.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi Darrlga- 
de przed Boborcm, Yitctą i Cieliczką.

Komunikat K.S. Rapida Ostricourt
Po nieszczęśliwej porażce przeciw Loos (1—2), 

Rapid walczyć będzie o drugie miejsce w tabeli. 
Czeka jednak chłopców z Ostricourt groźny wy­
jazd do Fives w niedzielę 9. III. br. Poprzedni 
me<z dał wynik 1—0 dla Kapida lecz O.S.F. jest 

a rdzo dobrym zespołem i trudnym do pobicia na 
«ł»»nyn» boisku. Lcc» Rapid »» wyjardacb jest 
niezwyciężony, więc i t; m raaciu powiuiep zągar- 
■ąć oba punkty.

Oddział 1 B. gościł będłłę tego samego dnia na 
lisku Rapida Fives B. Młody oddział Rapid doe- 
nale się sprawia i dotychczas nie opuścił jeszr 
c pierwszego miejsca" w tabeli. Początek meczu
godzinie 15-tej, 

Zapowiedziany konkurs
iłki nożnej stołowej”, czyli ..Football de table", 
i nie Jest jeszcze ustalona, lecz zapowiada się 

nagrody. ZARZAD

należną. M. Turczanln z Le Creusot.

Grupa teatralna młodzieży z Montchanin.

Sklonni do migreny ?
Gdy macie skłonność do migreny, mdłości 

lub złego trawienia, dopomagajcie wątrobie 
i kiszkom, zażywając co wieczór fili­
żankę herbaty VICHYFLORE. — Vichyflore 
to herbata, która jest skarbem dla zdrowia. 
Do nabycia we wszystkich aptekach: 115 fr. 
(V. 846 P. 8862) (20 st. S)

Nabożeństwa i Msze św
Nabożeństwa polskie w dcp. Aisne 

na miesiąc marzec
W niedzielę 9. marca Msza św. o godz 11-ej

Loteria Państwowa
9 transza.

SERIA BOstat. 
cyfra.

Numery 
wygryw. SERIA A

Do Polaków w Coueron i okolicy I
Polacy zamieszkali w Coueron i okolicy 

mieli Misje święte głoszone w roku 1949. 
Jakiż wobec tego charakter będą miały wiel 
kopostne MLsje św., które rozpoczną się dla 
nich w niedzielę dnia 23 marca i będą trwa­
ły przez dwa tygodnie — a więc do niedzieli 
dnia 6 kwietnia br?

Będą one odnowieniem Misji św. z roku 
1949 i jednocześnie przygotowaniem zarów­
no pojedyńczych osób, poszczególnych ro­
dzin jak i całej kolonii do aktu konsekracji 
Najświętszego Serca Pana Jezusa.

Naród polski w Kraju dokonał tego .po­
święcenia się Sercu Pana Jezusa w uroczy­
stości Chrystusa Króla ubiegłego roku.

Polacy rozsiani po całym świecie nie są 
jak te liście oderwane od drzewa i rzucone 
na ziemię ku zniszczeniu, jakkolwiek po ca­
łym Bożym świecie rozproszeni, są oni żywo 
i silnie złączeni z macierzą.

Dlatego to. w łączności z Kościołem kato­
lickim w Kraju, Polacy w Coueron i oko­
licy przygotowują się przez te dwutygodnio­
we wielkopostne Misje św. do uroczystego 
poświęcenia się Najświętszemu Sercu Pana 
Jezusa, które nastąpi w uroczystość zakoń­
czenia Misji św.

Wszystkie nabożeństwa będą się odbywały 
w kaplicy, 9, Citć du Bossis — Coueron. 
Rozpoczęcie Misji św. nastąpi w niedzielę 
dnia 23 bm. uroczystą sumą o godz. 10.30.

W dni robocze tygodnia — rano o godz. 
7. — Msza św. i krótka nauka. Wieczorem 
o godz. 19.45, nauka misyjna i nabożeństwo.

Szczegółowy program wszystkich innych 
nabożeństw, zebrań, konferencji, zostanie po 
dany osobnym komunikatem we właściwym 
czasie.

Tymczasem wszystkich Braci - Rodaków 
objętych tą Misją św., serdecznie prosimy o
dobre przygotowanie swych serc na te 
misyjne łaski Bożej.

Ks. P. Miczku O.M.I. misjonarz
Ks. H. Olszewski duszpasterz

dni

2

3

5

8

9

O

w Soissons.
W niedzielę 

9.30 w Besny 
vajse.

W niedzielę

16. marca msza św. o godz. 
et L, a o godz. 11-ej we VI-

23. marca msza św. o

Z.U.P.R.O. w Lille pocraje do wiadomości, te 
wszelką korespondencję w sprawie jednodniówki, 
jak również należności za jednodniówkę, należy 
kierować na adres prezesa tamtejszego Oddziału: 
M Poziemski Paweł, 100, Rue des Martyrs de la 
Resistance — Lambersart (Nord). Na mandatach 
pocztowych należy -poda-ć adres jak wyżej, to jest 
należy podać nazwisko prezesa Oddziału. Ponadto 
Oddział podaje do wiadomości, że zapowiedziany 
specjalny numer jednodniówki, poświęcony śp. kpt. 
Ważnemu - Tygrysowi, ukaże się w najbliższym 
czasie.

3. Uroczystość 4-lecia Oddziału Z.U.P.R.O. w 
Ostricourt. — Podaje się do wiadomości wszyst­
kim oddziałom, że Oddział Z.U.P.R.O. w Ostri­
court (Nord), organizuje w dniu 27 kwietnia br. 
piękną uroczystość 4-lecia Istnienia Oddziału w 
Ostricourt. Program uroczystości I zarazem mani­
festacji przyjaźni francusko . polskiej zastanie po­
dany do wiadomości wszystkim oddziałom w naj­
bliższym czasie.

4. Biuletyn informacyjny Z.U.P.R.O. — Wyda­
nie techniczne (przy odpowiedzialnej współpracy 
kolegi Pabisa i Bitońskiego) biuletynu informa­
cyjnego p. t.: „Nasze sprawy” powierzono — na 
zebianiu Prezydium Zarządu Głównego w Paryżu 
w dniu 24 lutego 1952 r. — kol. sekretarzowi ge­
neralnemu Z.U.P.R.O. Pohl Arthurowi. Wobec po­
wyższego. podaje się do wiadomości wszystkim za­
rządom oddziałów i członkom Z.U.P.R.O. oraz je­
go sympatykom, że biuletyn informacyjny 
Z.U.P.R.O. p. t. „Nasze Sprawy” zostanie wydany 
czyli ukaże się w dniu 15. marca br. i będzie u- 
kazywał się w dniu 15. każdego miesiąca. Apeluje 
się dx> wszystkich członków Z.U.P.R.O. oraz sym­
patyków, by poparli biuletyn informacyjny, który 
oprócz ciekawych artykułów, wzmianek o życiu 
organizacyjnym, kroniki, będzie zawierał i rów­
nież ciekawe ilustracje. Wszelkie zamówienia na­
leży natychmiast kierować pod adresem sekretarza 
generalnego; M. Pohl A. — 20, rue da Pricz —- 
LILLE (Nord). Jest to również adres redakcji 1 
administracji biuletynu informacyjnego pt. „Nasze 
Sprawy”.

5. Okólniki Zarządu Głównego. — W dniu 20 lu­
tego br. ukazał się okólnik nr. 2 Zarządu Główne­
go Z.U.P.R.O. Oddziały, które jeszcze nie otrzy­
mały okólnika ze względu na zmianę adresu po 
walnych zebraniach, proszone są o podanie no­
wego adresu do sekretarza generalnego, celem 
przesłania im wyżej wymienionego okólnika.

ZARZ&D GŁÓWNY

1. DOESBURG
2. ARNHEM
3. DIEREN
4. VLISSINGEN
5. OLDENZAAL
6. HENGELO
7. ENSCHEDE
8. ROTTERDAM
9. HOENSBROEK

10. ULFT
11. HAGA
12. UTRECHT
13. VENLO
14. EINDHOVEN
13. AMSTERDAM
16. BRUNSSUM/Pelgr.
17. LEERDAM
18. EYGELSHOVEN
19. BRUNSSUM/Eggc

20. BREDA
21. SITTARD
22. OOSTERHOUT 

BREDA, dn,

8.
13, 14, 15,
13, 14, 15,
13, 14, 15,
17, 18, 20,
18, 19, 20,

19, 21,
20, 21, 22,
20, 21, 22,
20, 21, 22,
27, 28, 29,
27, 28, 29,
27, 28, 29,

3,

9.

17, 
4, 
3, 
4,

18,

8,

4, 
5, 
8,
9,

11, 12, 
10, 11,

9. ni. 
16. m. 
16. IH. 
16. UL 
21. IH.
21. III.
22. IH.
23. ID.
23. HI. 
23. m.
30. III. 
so. m. 
so. ni. 
19. m.

6. IV.
5. IV.
6. IV.
9. IV.

10, 
18. 
13.

10, 11, 12.
IV
IV

11, 13. IV
i. 4 marca 1952 r.

(—) O. Efrem, kamicyn 
Rektor P.M.K. 

w Holandii

Po TAKSÓWKĄ w HOLANDII
444S-821

Samochody na ałuby. chrzciny, pogrzeby, 
różne wycieczki w kraju I ta granice 
WnoniMIAlf HOENSBROEK Limb.

UnUŁlIlAn . Kouvenderstr 114 - 
—Tel. 821 ---

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy­

sługę i przyczynili się do upiększenia po­
grzebu mej kochanej żony, naszej drogiej 
Mamusi i Babci, składa tą drogą serdeczne 
podziękowanie „BÓG ZAPŁAĆ”.

W smutku pogrążona RODZINA
Juliana Szwed

VALLEROY, w marcu 1952 r.

Największa i najlepsza

r książka kucharska Marli Disslowej
JAK GOTOWAĆ

Całość w 12 zesz. fr. 800 - Zeszyt od 5 - 12 fr. 620
K Wysyła na zamówienie: "LI38ŁŁA "X 
^^12, rue St. Louis en file - PARIS 

żądajcie bezpłatnych katalogów

pomyłek.

71 1.500 2.500
4.641 40.000 60.000

38.831 ,300.000 200.000
43.901 500.000 300.000

344.121 1.000.000 500.000
147.941 4.000.000 1.000.0*30

9.982 20.000 40.000
59.462 100.000 100.000

138.902 1.000.000 500.000
059.342 1.200.000 600.000

43 1.500 2.500
283 7.000 12.000

5.233 30.000 50.000
258.683 1.000.000 500.000

744 4.000 6.000
10.244 100.000 100.000
92.104 300.000 200.000
33.644 300.000 200.000

374.054 1.200.000 600.000
05 2.500 4.000

645 3.000 5.000
0.525 20.000 40.000
2.6S5 50.000 70.000

64.865 500.000 300.000
274.325 1.000.000 500.000
267.815 2.300.000 800.000

5.796 40.000 60.000
10.756 100.000 100.000

311.596 1.200.000 600.000
17 2.000 3.000

1.287 30.000 50.000
8 1.000 1.000

9.918 15.000 20.000
1.898 15.000 20.000
1.648 30.000 50.000

84.058 100.000 100.000
34.928 600.000 400.000 i

373.658 1.000.000 500.000 i
008.728 7.000.000 1.500.000
396.508 10.000.000 3.000.000

9 1.000 1.000!
019 5.000 8.000
249 6.000 9.000
199 10.000 15.000

8.679 20.000 40.000 I
0.659 75.000 SO.OuOj

74.979 100.(M)0 100.000
41.439 51*0.000 300.000

235.499 2.300.000 800.000
306.429 15.000.000 8.000.000

7.150 15.000 20.000*
9.510 40.000 60.000

74.910 100.000 100.000
238.300 1.200.000 600.000

11-ej w Soissons.
W niedzielę 30 marca msza św. o 

10-tej w Clermont-le ferme.
Słuchanie spowiedzi przed każdym 

żeństwem.
Wasz duszpasterz

Z zastrzeżeniom wszelkich ewentualnych
Następne ciągnienie w środę, dnia 12 marca br.

godz.

godz.

nabo-

Ks. Kowolik
Soissons, 22, rue Jean Jaures (AIsne) wozdaniarai.

Komunikat okręgu Ul.
Związku Rez. i B. Wojskowych

, Zarząd przypomina, że Walny Zjazd delegatów 
Kół należących do okręgu III. Zw. Rez. i Byłych 
Wojskowych odbędzie w niedzielę dnia 16 marca 
br. o godz. 10. u pana Kryślaka w Dourges.

Koła delegują po 3 delegatów.
; Koła które zaproszenia nie otrzymały, prosimy
1 niniejszy komunikat uważać za zaproszenie. Upra­

sza się prezesów o przygotowanie się ze spra-

Drobne ogłoszeni i

f) Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
«ovvać: ..Narodowiec” LENS <P-de-C).

Q Na odpowiedź lub na prtekazanie zgło­
szeń na ogłuszenia, które okazały alę pod 
numerem leci bee adresu, załączyć należy do
listu tnactkl, na kopercie napleać opróc*
"dresu. podany numer ogłoszenia,

Zarząd O kr.

Polskie duszpasterstwo 
w Audun-le-Tiche

Nabożeństwa, 
zebrania, msze św., spowiedzle wielkanocne 

w marcu
I. AUDUN-LE-TICHE;
Polskie msze św. — w każdą niedzielę.
17, 18, 19. 3. Polska seria misyjna, w ra­

mach ogólnych parafialnych misyj francu­
skich:

Rano, godz. 8. — modlitwy, msza św. i ka-

CALONNE-RICOUART. — Stow. Rezerw, i był. 
Wojsk., zwołuje swe zebranie miesięczne 9. mar­
ca br. o godz. 10-tej rano w sali p. Kury. Prosi 
się członków o liczne i punktualne przybycie.

Sympatycy Koła mile widziani.
LIBERCOURT. — Koło Rez. i był. Wojskowych 

z Libercourt zwołuje swe miesięczne zebranie w 
niedzielę, dnia 9. marca br. o godz. 15-tej w sa­
li p. Boehma.

Zarząd prosi członków oraz sympatyków o licz­
ne przybycie.

LEFOREST. — Koło Rezerw, i był. Wojskowych

Wolne miejscu 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 Cr~>

Potrzebny natychmiast czeladnik RZEŻNICKT, 
znający wyroby polskie i francuskie. — Zgłosz. 
do: Mme MASZATA a POTIGNY (Calvados). (532)

„-z. . - • _ , . । podaje członkom do wiadomości, że zebranie mle-
zanie, Wieczorem godz, 19. .tazame sięcznę odbędzie się dnia 9. marca br. o godz. 10.

Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo­
wej, u lekarza, zam. w ok. Lille. Dobra płaca. 
— Zgłoszenia do: LAMBLIN, 28. Rue d’Ypres,
QUESNOY-sur-DEULE (blisko Lille). (550)

misyjne. Prowadzi ksiądz obcy.
Na niniejsze nabożeństwa prosimy Roda­

ków z Butte,. Cantebonne i Yillerupt.
' 25, 26, 27. 3. Czterdziestogodzlnna Adora-1

w lokalu „Yarićtć”. Ważne sprawy. Przybycie 
każdego członka obowiązkowe.

DEFOREST. ~ Koło był. członków P.O.W.N., 
podaje do wiadomości, że zebranie miesięczne Ko-

Poszukuje się SŁUŻĄCEJ, powyżej lat 18, któ­
ra już pracowała. Dobra płaca. Całkowite utrzy­
manie. —• Zgłosz. pod adresem: 30, Rue Augustin
Delots, LENS. (549)

cja Parafialna. Msze św. od godz. 7. — 10 ła odbędzie się dnia 9. marca br. o godz. 11-tej
rano. W południe adoracja N. Sakramentu w lokalu ,,Variótć". Przybycie każdego członka o- 
Ligi Kobiet Katolickich, w której biorą u-, bowiązkowe. Ważne sprawy.
dział i nasze Matki Różańcowe. Wieczorem, | ____ _ ___ ______ ___ _____ _
adoracja związków młodzieżowych, razem z wistów i b. Wojskowych, zawiadamia wszystkich

MONTIGNY-EN-OSTREVENT. — Koło Rezer-

Poszukuje się do MARŁEŚ, czeladnika KRA­
WIECKIEGO na duże sztuki, oraz UCZNIA, który 
już pracował w swoim zawodzie. — Zgłosz. do 
„Narodowca” pod nr. 523.

polską drużyną harcerską. W tych dniach 
harcerze i harcerki mają „Dzień Skupienia” 
i spowiedź wielkanocną.

H. AUMETZ:
Droga Krzyżowa i nabożeństwo — godz. 

19., dnia 7. 3.
CANTEBONNE. — 7. III. — godz. 8. — 

Msza św. Matek Różańcowych. 30. III. —

swych członków, że zebranie koła odbędzie sic w 
niedzielę, dnia 9. marca o godz. 4. po poł. w
świetlicy. Zaprasza Zarząd

PROVINS. — Zarząd Koła Rezerwistów zawia­
damia wszystkich swych członków i sympatyków, 
że roczne walne zebranie Koła odbędzie się dnia 
9. marca o godz. 15. w sali Patronażu 8t. Ayoąl, 
Place Cloitre, Provins. Ze względu na wybór no­
wego zarządu, obecność wszystkich członków ko-

godz. 16. 
Bractwa.

Droga Krzyżowa i zebranie

CRUSNES. — 8. III. — godz. 17.
ga Krzyżowa i spowiedź. 9. III. — godz. 
9.30 — Msza św.

HUSSIGNY. —- 8. III. — godz. 19.15 — 
Droga Krzyżowa j . spowiedź. 9. III. — godz. 
11.30 — Msza św.

REDANGE. — 22. III. — godz. 19 — Dro 
ga Krzyżowa i spowiedź. 23. III. — godz. 
11. — Msza św.

THIEL. — 15. III. — godz. 19. — Droga 
Krzyżowa j spowiedź. 16. III. — godz. 11.30 
— Msza św.

NONDKEIL w OTTANGE. — 9. III. Droga
Krzyżowa j zebranie Bractwa. 29. III Na-

nieczna. Zarząd.

Dro- Sekcje Syndykalue
LENS, szyb 4—5. — Sekcja Polska CFTC po­

daje do wiadomości swym członkom, żę zwołuje 
zebranie miesięczne 9. marca o godz. 15. w sali p. 
Marchewki.

ź powodu ważnych spraw, obecność wszystkich 
członków pożądana. Sympatytcy mile widziani.

HARNES. — Sekcja Polska F.O. odbędzie swe 
miesięczne zebranie 9 marca o 10 rano w sali p. 
Ratajskiego.

BARLIN. — Miesięczne zebranie Sekcji połskioj 
C.CI.T. Forcc-Oi»rri*ro odbędzie yię w niedzielę, 
duią 9. 3. o godz. 3. po południu w sali P. Bara­
nowskiego. Zaprasza się wszystkich członków!

bożeństwo Wielkopostne ze spowiedzią — , •■■■'■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I 
godz. 19. — 30. III. Msza św. — godz. 10. ImnHmerie M. Kwiatkowski

VILLERUPT. — 30. III. Tylko Msza św. 
Na powyższe serdecznie zaprasza

Ks. Cz. Dukicl.

Traruul etócutóż par des ouvrler 
syndląuća TravalHeura du Llvrt
Le Górant: Lćon GARSTKA - LENS

Lent

Potrzebny zaraz czeladnik RZEZNIUZO-MASAR- 
SKI, posiadający prawo jazdy. Zgłoszenia do: 
KRUCHY, Boucher, 84, Rue dc FOiselet LENS
(Fosse 4). (555)

Procy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy I 

. za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) I

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje pracy na 
fermie. Mąt do koni; żona do pracy w podwórzu 
lub do dojenia krów. Najchętniej w dcp. Seine- 
et-Oise lub Seine-et-Marne. Oferty do ..Narodow­
ca” pod nr. 485.

Różne 500 fr.
u» ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 Ir.)

ILUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach ślubów, naturalizacji. metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw. D.P.. Uchodźców. Emigracji, 
nodań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur itd. 

Expert — iraducteur Juró
M. JAROSZYK, 59, Ko Paris 12


